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N o w y  Y o r k  d. ‘20 lipca. Z powodu, iż 
rząd zakazał odczytania listu pasterskiego w 
kan-Miguel (w San-Salvador, w Ameryce środ- 

• ko.wej), wybuchło powstanie, które jednakże 
wojsko stłumiło. W ńlu zabitych; kilka budyn­
ków spustoszono i spalono.

P e te rs b u rg  d. 20 lipca. Króla swedz- 
kiego powracającego do Sztokholmu, odprowa­
dzał car aż do Kronstadu. Wczoraj zamknięto 
międzynarodowy kongres telegraficzny, po pod­
pisaniu przez c/louków kongresu zaprojekto­
wanej konwencji. Ostateczne zawarcie konwen­
cji nastąpi w drodze dyplomatycznej.

R a g u z a  d. 20. lipca. Potwierdza się 
znpełuie wiadomość, że powstańcy w okolicy 
Newesiuie odrzucili tureckie propozycje poko­
jowe i nadal podatku płacić nie chcą Jakkol­
wiek miejscowy rząd turecki całą tę aferę u- 
waża za małozuaczącą, jednakowoż dał rozkaz 
licznym oddziałom wojska do maszerowania do 
Bosnji i Hercegowiny. Dnia 17 t. m. odeszły 
2 bataljony i 1 szwadron z Serajewa do 
Newesinje.

Z  powodu ścisłej neutralności i strzeżenia 
granicy ze strony Austrji, Czarnogóry i Serbji, 
cały ruch dotąd zlokalizowany. Większych 
starć jeszcze nie było. Raporta i doniesienia 
dzienników dalmatyóskich o wypadkach z tam- 
tej strony grauicy, należy przyjmować z naj 
W.ększą ostrożnością.

m oistną dyrekcją . U regulow anie w aluty, zajm ie 
na każdy sposób kilka lat, i nie potrzeb ow ało ­
by  obejm ow ać ca łego  b ieżą cego długu państw o­
w ego, gdyż ruch m onarchii łatw o zniesie około 
100 mil. złr. w notach państw ow ych, bez nara­
żenia rów ności not ze srebrem .11

P rzeb ieg  z m o w y  b e r n e ń s k i e j  podał 
rządow i wiedeńskiem u m yśl w ypracow ania u 
staw y o urzędach polubow nych  do zagadzania 
sporów  podobnych  m iędzy pryncypałam i a r o ­
botnikam i, jak ie już istn ieją w  A nglii i pom yśl­
ne skutki nieraz już w yw arły . W ed łu g  donie­
sień kom itetu robotn iczego, p rzesz ło  700 rob o ­
tników do zm ow y należących, o d e s z ło ; d. 10. 
bm. by ło  ich je s z c z e  1700 do 1800, i to  po 
najw iększej częśc i nieprzynależnych  do Berna.

|L w ów  d. 22. lipca.
(Bieżące sprawy austro-węgierskie. —  Agitacja 

anti-iydowska w Rumunii. — Z W erselu .—  Z Kon­
stantynopola. — Król szwedzki w Petersburgu.)

U roczystość  o t w a r c i a  w s z e c h n i < 
c z e r n i  o w i e c  k i  e j  naznaczona urzędow o na 
4. października b. r. . '

M inisterjum w ęgiersk ie  zajmuje się obecnie 
mem orjałem  rządu austrjackiego w  sprawie 

Z w i ą z k u  c ł o w e g o .  M inistrow ie w ęgier ­
scy  skarbu i handlu, mają już w tych  dniach 
na nowo przybyć  do W ied n ia : z tego pow odu 
pow iada Pcster L loyd , że w da jąc się w te r o ­
kow ania, W ęg ry  oka za ły  się już niezmiernie 

' pojednaw czem i, gdyż dla nich je st w ażną tylko 
spraw a podatków  konsum eyjnych, a na zmianie 
trak tatów  c łow ych  z zagranicą w cale  im nie

iion  d o n o s i: „R zą d  w ęgiersk i usiłuje spra­
w ę p r z y w r ó c e n i a  w a l u t y  p o łą czy ć  ze 
spraw ą z a ł o ż e n i a  b a n k u  w ę g i e r s k i e ­
g o ,  tj. obie spraw y zarazem  za ła tw ić, ale tak, 
aby już przed uregulow aniem  waluty bank is t ­
niał. Jeżeliby  ten  bank miał być za łożony przez 
austrjackie s iły  finansowe, to m usiałby czyn ­
n ość sw oją  za cząć  ju ż  od d. 1- styczn ia  1877,

ministrowie Buffet i Dufaure w sk azać kom isji 
spraw y, które podług przekonania rządu, k o ­
niecznie za ła tw ić potrzeba przed  odroczeniem  
Izby .

P r z y j a z d  w i c e k r ó l a  E g i p t u  d o  
K o n s t a n t y n o p o l a  je st ju ż  zapew niony. 
Chedyw osob iście  podziękuje sułtanow i za p o ­
zw olenie p rzy łą czenia  do E giptu  portu Zeilah, 
za co  oprócz roczn ego  haraczu 15.000 fnt. szt., 
za p ła ci zapew ne jednorazow o niemałą sumę.

K r ó l a  s z w e d z k i z g o ,  jak donoszą z 
Petersburga telegram em  z d. 18. b. m., bardzo 
uroczyście  podejm ow ał car m oskiew ski w sw ojej 
stolicy . K ról z w iedza! osob liw ości miasta, a prócz 
tego b y ł na dw óch  rew iach : floty  około  K ron ­
sztadu, i straży ogniow ycli w samym P eters 
bnrgu.

O p o z y c j a  r u m u ń s k a  zaw ziętą  toczy 
walkę z rządem , z powodu zaw arcia  konw encji 
handlow ej z A ustrją. R ozp oczą w szy  w alkę tę 
w Izb ie , przenosi ją  teraz po za  obręb jej. 
A ndrassy zosta ł przedm iotem  pierw szych  p o c i­
sków . Dziennik Romanul, g łów n y  organ o p o zy ­
cji, w roczn icę  konstytucji, k tóra  dała tron 
księciu  K arolow i —  a roczn ica  ta była za ra ­
zem dniem przy jęcia  konw encji z A ustrją, wy 
szedł z czarnem i żalobnem i obw ódkam i i na 
czele  um ieścił następujące w yjaśnienie: „Dni;
11. b. m. w tłoczono  w pierś Rumunii ńóż aż 
po rękojeść i rzucono drga jące je szc ze  ciało 
pod nogi lir. Andrassem u. D nia 11. lipca 
1866 r. dokonała Izba w ielk iego aktu samo 
dzielności narodow ej, obdarzając kraj konstytu 
cją. Dnia 11. lipca 1875 r. uchw aliła Izba akt, 
za pom ocą którego  wydanó na pastw ę hr. An 
drassemu handel kraju, przem ysł je g o , Dunaj i 
je g o  brzegi, miasta i wsie, granice celne a na­
w et praw odaw stw o krajow e. Dnia 11. i 12. 
lipca  1866 roku w oła ł ca ły  naród, w św iąte­
czne przystrojony  szaty: Niech żyje Karol I., 
konstytucyjny książę woluej i sam odzielnej R u ­
munii! W  dniach 11. i 12. iipca  1875 r. pow in ­
ni w szyscy  Rumuni, tak chrześeianie jak o  też 
żydzi tubylcy, m ający poczucie  rumuńskie, 
przyw dziać żałobne szaty i w ołać: H r. A n ­
drassy je s t  w ładcą i wszechw ładnym  panem 
ujarzm ionej Rumunii!"

O burzenie to przeciw  A ndrassem u i żydom  
austrjackim  już znacznie się b y ło  ob ja w iło  w 
Izb ie  p odczas rozpraw  nad konw encją handlo­
wą. J e p u r e a n o  w o ła ł : „Nie chcem y prze ­
pełniać Rumunii żydam i austrjackim i, których  
się nawet lęk ają  sami żydzi tutejsi." A  K  o g  o 1- 
n i c z a n o p o w ie d z ia ł: „C zeka nas n apływ  p r o ­
letariatu  żydow skiego z G a lic ji i B ukowiny. 
P roszę  już teraz zaglądnąć do M ultan, do Jas, 
do D orohoi i t. d. i przekonać się, eo się sta ło  
z krajem  Stefana W ie lk iego . Z  austrjackiego 
punktu w idzenia, hr. A ndrassy za słu ży ł na p o ­
chw ałę, a w e W iedniu  powinni mu pomnik w y ­
staw ić, gdyż dla A ustrji uczynił on to, c zego  
żaden austrjacki mąż stanu uczyn ić nie m ógł 
od stu l a t ; o tw orzy ł d rogę w yw ozu dla prze­
m ysłu austrjackiego do kraju o 5m ilionowej lu ­
dności, a naw et aż do C zarnego m orza. P o d zie ­
sięciu latach  żydzi rum uńscy św ięcić  będą uro­
czyście  roczn icę  tej konw encji tak samo, jak 
dziś żydzi bukow ińscy św ięcą roczn icę  p rz y łą ­
czenia B ukow iny." O baw y te, ja k  pow iedzieli­
śm y w yżej, nie ustają, a agitacja zaczyna p rz y ­
bierać rozm iary szersze i w cale  niepom yślne 
dla rządu rum uńskiego.

Z  W  e r s ’ ’s a 1 u donoszą, że we w torek mieli

tludaizm.
Trzy dni temu przedstawiliśmy historję 

tyberjadzką. W ykazała nam ona główną 
podstawę judaizmu, którą wcale nie jest re- 
ligia, wyznanie religijne, ale z a p a r c i e  
s i ę  o j c z y z n y .  K am ei są niezawodnie 
żydami, a jednak pod miano judaizm u pod 
ciągać ich niepodobna, pracują bowiem na 
roli, trzymają się roli, potem swym skra- 
piauej — a to wszystko dlatego właśnie 
że jest to sekta, na religii oparta. Z  dru­
giej strony tak zwani żydzi zreformowani, 
zwani u nas niemieckimi, w niczem zgoła 
pod względem religii nie są podobni do 
starowierców, ortodoksów, tak zwanych 
chassytów; religia ich nie jest opartą na 
żadnym systemie spisanym i przyjętym pod 
cechą świętości, nietykalności; biblia, tałmud, 
miszna są dla nich tem, co dla indyferenty 
stów chrześciańskich stary i nowy zakon; 
i ci żydzi i ci chrześeianie w takiera samem 
mają poważaniu oraz koran, wedy, księgi 
mędrców chińskich. A  jednak cecha judai­
zmu zarówno jest wypiętnowaną tak na 
chassytach, jak na tych nowowiercach.

Przeciw żydom w ogóle jako korporacji 
religijnej, nikt dzisiaj nie występuje, i po­
dobno nigdy nikt nie występywał —  jako 
też z drugiej strony żydzi nigdy nie prze­
śladowali innowierców z powodów religij­
nych, nigdy nie starali się nietylko bronią 
oręża, w ogóle przemocy fizycznej, finanso­
wej, ale nawet bronią duchową, namowami, 
propagandą nawracać innowierców na wiarę 
żydowską. I owszem żydzi nienawidzą tego 
nawracania; zakazują swoim współwiercom 
mieszania się z nieżydami obojga płci.

Ta ostatnia okoliczność —  w y ł ą c z e ­
n i e  s i ę  z u p e ł n e  p o d  w z g l ę d e m  r a ­
s y  —  jest nowym dowodem, że judaizm 
nie jest korporacją religijną, bo każdej kor­
poracji religijnej cechą jest właśnie dążność 
ekspanzyjna, ogarnienia jak największej licz­
by ludzi, klas, ludów, państw, całej kuli 
ziemskiej. Ma to do siebie zarówno chrze-

ścianizm w ogóle, jak katolicyzm, prawo­
sławie, luteranizm, kalwinizm, auglikanizm, 
metodyzm; zarówno mahometanizm, jak bu- 
daizm i t. d. Tę jednak cechę dążności 
ekspanzyjnej posiadają niemniej wszelkie 
korporacje, stronnictwa, szkoły, sekty —  
czy jak tam nazwiemy —  polityczne i so • 
cjalue. Ztąd zaś wynika, że zasklepiony w- 
swej rasie pierwotnej judaizm, nie jest też 
żadną zgoła korporacją p o l i t y c z n ą ,  s o ­
c j a l n ą .  I owszem judaizm, o tyle, o  ile 
solidarnym jest w sobie, zupełną cechuje się 
apatją pod względem politycznym i socjali­
stycznym.

Judaizm jako taki, ani też żaden jego 
odłam lub odcień uie oświadczył się i nie 
oświadcza za żadną formą polityczną —  po­
dobny w tem po części do komunizmu —  i 
za żadną formą socjalną. Żydzi, o  ile im 
wolno było  i jest, oświadczają się Bądź j e ­
dnostkowo, bądź też w pewnych państwach 
i okazjach, za najsprzeczniejszemi zasadami 
pod tym względem, a nigdy jeszcze nie było 
wypadku, aby z tego powodu choćby w je 
dnym odłamie judaizmu przyszło do waśni 
lub odstępstwa. Zawsze bowiem z góry, od 
kierowników idą rozkazy, jak każdy żyd w 
pewnym czasie i w pewnej miejscowości ma 
się zachować pod względem politycznym. 
Jeżeli który żyd odda się duszą i ciałem, z 
p r z e k o n a n i a  a nie po ukazu, pewnemu 
stronnictwu politycznemu lub socjalnemu, 
to tylko arcy wyjątkowo, —  zawsze jednak 
doścignie go kara, jeżeli tym sposobem prze 
szkadza judaizmowi w jego celach chwilo­
wych, zrywa solidarność. Kara ta bywa za­
wsze dojmującą, — doczasową zaś, jeżeli się 
nawrócił do solidarności; ale zniszczeniem 
zupełnem, jeżeli się okaże upornym. Kara 
jednak spada nietylko w tak ważnych ra 
zach, ale każdego razu, jeżeli, tylko pewnego 
rozkazu kierowników żyd nie usłucha.

Jak widzimy, judaizm nie jest korpora­
cją, formą patrjotyczną, religijną, polityczną 
lub socjalną; i owszem pod temi wszystkie- 
mi, dla ludzkości w ogóle, dla pąństw, lu­
dów i jednostek po wsze czasy najważniej- 
szemi względami, na których obraca się hi- 
storja, postęp lub zacofanie, dola i niedola, 
judaizm zupełnym jest indyferentem. Inaczej 
niepodobna sobie wytłumaczyć tego wstrętu, 
tej pogardy dla żydów , jaką napotykali od 
wieków i napotykają wszędzie bez wyjątku; 
jaka obecnie zaledwo w przybliżeniu spoty­
ka Niemców. (Co do Niemców w tej mie­
rze, możemy się powołać na zeznania publi­
cystów i podróżnych z obozu właśnie ultra- 
teutońskiego.) Znalazłby był przecież przez 
lat tysiące i na ogromnym kuli ziemskie 
przestworze, śród tylu walk religijnych, po 
litycznych i socjalnych przecież gdzieś jakie 
sympatyzujące z nim stronnictwo, jeżeli już

nie państwo lub naród. Emancypacja obecna 
żydów nie jest wcale dowodem sympatji do 
judaizmu lub zmiłowania się nad prześlado­
wanymi. Jestto dzieło obwołanej przez pier­
wszą republikę francuzką zasady rówuości, 
a mianowicie nowoczesnej dok tryn y : bez­
względnego wyzwolenia każdej jednostki. 
Emancypowano żydów , bo emancypowano 
wszystko i wszystkich; emancypowano nie 
żydów, ale członków  państwa. Tę em ancy­
pację poparły nawet klasy, stronnictwa i 
ludy, które z doświadczenia uważają juda 
izm za przeciwnika lodźkości, społeczeństwa 
lub narodu.

A  przecież korporacją, formą, i  to naj- 
solidarniejszą, od tysięcy lat i na całej ziemi 
dotąd niezmienną, jest judaizm. Jakąż zatem?

Judaizm jest korporacją s p e k u 1 a n- 
c k  ą.

Powiadamy: spekulancką— a nie: han­
dlową. Jakkolwiek bowiem nic tak kosmo­
politycznego, od wszelkich innych form i 
korporacji wyzwolonego nie ma jak handel, 
nigdy on jednak nie wyłączał się od dążno­
ści i potrzeb patriotycznych, politycznych, 
a nawet od religijnych lub socjalnych. Han­
del jak znajdywał i znachodzi oparcie w 
państwie lub narodzie, bo go tam poszuki­
wał i poszukuje; tak też zawsze poczuwał 
się mniej więcej —  nieraz nawet z zapar­
ciem się własnych widoków —  do obowiąz­
ków względem ojczyzny i narodu. Handel 
stanowił zawsze i stanowi kłaąę w  społe - 
czeństwie w ogóle jak i w l u f n c h  jego 
poszczególnych, i oddawał Idf nieraafoAe, 
wiekopomne usługi. Z  drugiej Stńon^ han­
del, ciągnąc za zyskiem, jakkolwiek' postę­
pował lub postępuje w  pewnych razach 
eksterminacyjnie, w ogóle jednak albo o - 
twiera nowe źródła bogactwa, zarobku, k o­
munikacji międzynarodowej, toruje' drogę
nowym zaiadOtn, i  pojęciom; albo już istnie­
jące źródła nadwyżką swych doąhpdów 
potęguje. Wiadomo , w jakiem poważaniu 
jest kupiec właśnie w tych okolicach W scho­
du, w których brak dobrej, silnej organiza 
eji politycznej.

Spekulant właściwy zaś ma to tylko z 
kupcem wspólnego, że kupczy, handluje, —  
we wszystkiem zaś innem jest jego zupełnem 
przeciwieństwem. Nie uznaje żadnej o jczy ­
zny, żadnych zasad; wszystkie mu one są 
obojętne, o ile mu pola zysku nie nastrę­
czają. Urodzenie, wychowanie żadnego na 
nim wpływu w tej mierze nie wywiera. 
Ciągnie tam, gdzie jego zysk ciągnie—  zysk 
bezwzględny. W yzyska kraj, klasę, miejsco­
wość, osobę, a gdy nic już wycisnąć nie 
może, porzuca i nowego szuka połowu. Poza 
zyskiem, kocha on co najwięcej rodzinę w ła­
sną; solidarności szuka tylko z tą organiza- 
cją, która mu zyski nastręcza, zapewnia.

PKOliOCł
do kom edji „O b ce  Ż y w io ły "  

na cześć II. Z jazdu  lek arzy  i przyrodn ików  we 
L w ow ie , w teatrze d. 21. lipca  1875, 

w ygłoszon y  przez panią Teofilę Nowakowskie.

Św ięty nam zostaw ili przekaz a n ten a ci:
„G ość  w dom —  B óg  w  d o m !...“ A  tutaj w zd ro ­

w iu nam z jechała  
U pragniona oddaw na rzesza drogich  braci —  
Jakby  P olska cała :
Od Żu ław  i od  Stepów , od P u szcz  i od Turni. 
I  kędy  W ilji gw iazda na obczyźn ie  p ło n ie ; 
Jaśni p o lsk ą  nadzieją, polskim  bólem  chm urn i; 
B ezm iar św iata w  ich głow ie, lecz  O jczyzn a 

w  łonie.

M uza, co żyw em  ciałem  — i ludzi i ludów 
W a lk i przedstaw ia, p soty , nadzieje i jęk i,
Co do w dzięcznej ułudy sw ych  cudów  
B ierze koturn i dzw onki, n iewolę i dźw ięki;
Co ja k  wy, mili goście , przyrody  d o c iek a : 
Zalet, wad, naraiętnośei i praw dy człow iek a  ;
Co na czerw ono-ruskim  O jcow izny złom ie 
D łn go jedna d zierży ła  sztandar je] w idom ie —  
M uza ta, goście  a bracia , W aszym  ucieszona 
P rzy jazdem , rzecze  do adeptów  grona :

„G d y  ca ły  L w ig ród  serca , ramiona otw iera , 
„W ra ca jc ie  z nad dw óch  B y s trz y c ! W y b a czą

R ew era
„ I  gród  je g o  p oczciw y . T oż  i m oja rzesza  
„C ześć upragnionym  oddać gościom  niech p o ­

sp iesza  !..
„N iech  się stanie po mej w o l i ! “

A  z nas k tóżb y  nie spełn ił takiej miłej r o li? ..

W ię c  p rzyw dziew am  M erona kaftan d łu gopoły , 
W  straszyd ła  strojny  zam iast haftow ego kw iatu; 
Czapkę stożkow ą , barw ną od siarki i sm o ły ; 
B rodę pow ażną, śnieżną, jak  s zczy t Araratu:
I  czarodziejsk ą biorę laskę T rym egista ... 
N iechaj skinie ta la sk a ! Niech wstęga, ognista 
W  m ig prze lec i etery aż do m leezuej dali ;
D o  głęb in  oceanu, gdzie  gniazda k o r a l i ;
I  do kw iatu  kielichów , kędy woń się w a rz y ; 
D o je lit  ziemi, kędy w ieczny Z n icz  goreje , 
M etal chow a człow ieka  nędze i nadzieje...
„H ej L ataw ce, Chochlik i, Salam andry, Sm oki, 
„W ile , T op ielce , C zorty, Dżum y i U roki —  
„S p ieszc ie  mi w itać kornie sw ych  polsk ich  m o­

carzy  !“

Na to z uśmiechem rzecze M uza : „D z iec ię  moje, 
„P orzu ć  te graty m iędzy średniow ieczną zbroję. 
„S tw orzy ł je  duch, krzepnący w niewoli i mroku, 
„A  uw ierzył despota. B ez w iary uroku 
„ I  sztuki naszej złuda jak  m aszkara znika. 
„D z iw a ctw a  nie za ch w ycą dzisiaj Przyrodnika. 
„On piorunami pisze ; obłokam i j e ź d z i ;
„L ecą c  szkłam i, jak  orzeł w  m gław icach  się 

g n ie ź d z i;
,Gdy skinie — z jadn żyw ot, a z trumien k o ­

ły sk a  ,
„ Z  sm oły barw a lazurów  i woń róż w y tr y s k a ; 
„K ęd y  czerw ik  nie za jrzy  ni czu łek m otyla , 
„D rzew  i kw iatów  tajniki na jaw  on w ych y la ; 
„Palm y indyjskie w iedzie pod Sarm ackie n ieb o ; 
„Jak król duchów  kieruje lasem, łąką, g le b ą ; 
„P u stkow ia  dzikie swym pługiem  odw raca —  
„A  gdzie  za  nim pospieszą  oszczędność i praca, 
„Tam  z niepokaźnej gliny popłyną P aktole -  
„C hociaż duchów piekielnych niema ną sw ą w olę, 
„N i zaklęć nie używ a, w ziętych  z sennej slcazki, 
„B rz y d zą c  się niew olnictw em  i nie pragnąc 

łaski.
,W  m rok P rzyrody  zstępując, bierze on rachubę, 

^Skalpel, m łotek, retortę, lupę i m a szyn ę ; 
„M yśl, co  na równi kładzie  ogrom  i drobinę, 
„B ry lant i węgiel, ja k o  równe praw dy szczeble. 
„ W ię c  też piorun i parę, i śm ierć ujął w kneble; 
„P rzed  nim, jak  m gła przed słońcem , opada 

c iem n ota ;
„J ego  m iłością praw dy, nie chaldejskim  czarem , 
„M y łk a  staje się w iedzy potężnym  filarem,
„A  straszliw e demony sługam i żyw ota  — 
„U jarzm ionym  na w olność, despotom  na zgubę.

„Jak polsk ie serca  biją, jak  wrą polskie duchy, 
„W ie  świat. L ecz  ja k ie  skarby polskiej ziemi 

łono
„K ry je  ?... Co z niej się św ieci, to wierzelme' 

okruchy
„L ed w o  murawę starą kopaczem  ruszono.
„K to  z l i c z y ł , jak ie  moce w polskiej pracy 

d rzem ią !...
„R ozk ry ć  skarb, w skrzesić  p ra cę! A ch , bo nad 

tą  ziem ią
„P ła cze  już od la t ty lu  trój św ięta N iew iasta, 
„ Ż e  je j dziedzictw o —  w groby  i gruzy porasta! 
„K u  synom P rzyrodnikom  drogie o c zy  zw raca: 
„N iech wskażą, gdzie  te skarby , i ja k  ma iść 

p ra ca ‘

„ I  oto  mentoruję... A  nam g ośc i bawić,
„M iłą  w ich sercu pam ięć L w ow a  p ozosta w ić ...“

P ozw ólc ież, bracia a żyw io łów  w ładcy , 
Ż e  p rzedstaw im y W am  „Ż y w io ły  o b c e .“ 
Dla geologa i dla patologa

W idok  ciekaw y, przyk ry  dla P o la k a : —
B o oto  spadło  na społeczność naszą 
Diluw jnm  o b c e ; krew  idei obcych  
W piera  się w w szystkie ży ły  je j duchowe 
P odstępem  kocim , to bezczelnym  gwałtem . 
P oczc iw ość  stara zbytkiem  zaufania 
Chyli się w p rz e p a ś ć ; a idea modna 
Na wir sznlerk i ciągnie cześć  i z iem ię !
B o nad R odzinę, nad O jczyznę, B oga 
Samolub m iłe praw a sw e wynosi.

Sm ętny przed  W am i obraz się rozto czy  :
Poeta  bow iem  pod śoczew k ę je d n ę ,
I w jedno  m iejsce zla ł ponure cienie 
R óżnych  w arstw , osób  i okolic  kraju.
L e c z  o to  jeden  już w ysta rczy  prom ień,
Ż e W am  się lica  w ypogodzą w końcu,
Tak dzielnie je szc ze  geniusz polsk i w łada !

N iejedno runie w tem diluwjum strasznem , 
Niejednych zm iecie obca  ta gangrena.
L ecz co w ypłyn ie , gdy  fala op ad n ie ,
G dy tylk o „S w ojsk i ży w io ł"  tu zaw ładnie ?... 
T ęcza  sw obody  nad p rzeszłą  ulewą, —
W  kw iat się umai okrzesane drzew o.

O, już gore ją  nauki pochodnie,
A ż się tam p rzyszłość O jczyzn y  rozm yka, 
Strojna od ręki syna-przyrodnika,
Nad w szelkie  ludy wschodnie i zachodn ie!

P rzysz łość  je s t  naszą,... ty lk o  z polsk ie j braci 
N iechaj nikt w iary i hartu nie t r a c i !

N iech ży ją  nasi goście !
Niech ży ją  P rzyrodn icy !

( Platon K ostecki).

Karol Boromeusz Hofman,
W s p o m n ie n ie .

R ok  1875 smutnie zapisa ł się na kartach  
d ziejów  narodow ych n ietylko prześladow aniem  
narodow ości i k ośc io ła  w zaborze pruskim  i 
m oskiewskim , n iety lk o gwałtoW nem, o pom stę 
do nieba w oła jącem  zm uszeniem 250.000 unitów 
podlaskich  i lubelskich  do pozornego przy jęcia  
szyzm y, ale też śm iercią wielu znakom itych 
a dobrze zasłużonych  krajow i mężów.

Straty te rozp oczę ły  się zaraz w pierw ­
szych  dniach roku  śm iercią P iotra  W ysock iego . 
W k rótce  potem nadeszła w iadom ość o zgonie 
A ntoiiiego Jelińsk iego, następnie o śm ierci K a­
rola R uprechta.

Nie przeszedł żaden m iesiąc i tydz ień  na­

w et tego rokn, ażeby nekrolog ia  nasza nie p o ­
w iększyła  się nowem imieniem pełnem  blasku.

Straciliśm y trzech  biskupów , z k tórych  
dwaj zw łaszcza : żm udzki M aciej W ołon czew - 
ski i tarnow ski W ojta row icz  n ietylko w k o ­
ściele ale i w  narodzie  d ługo z w dzięczn ością  
w spominani będą, i jed nego  arcyb iskupa . O 
księdzu Szym onow iczu  m ówią, że podobno by ł 
już ostatnim ormiańskim, lw ow skim  arcyb isk u ­
pem, — w co  się nam niechce w ierzyć, b o  p ra ­
gnęlibyśm y, ażeby to arcyb isk npstw o, chociażby 
jak o  pam iątka z lepszych  czasów  zachow anem  
zostało ; pam iątka, św iadcząca o gościnności 
starej P olsk i, i o poszanowaniu obcych  narodo­
w ości, szukających  w je j ziem iach bezpiecznego 
przytułku.

Śm ierć Józe fa  Krem era, a zw łaszcza  też 
K arola  Libelta , ża łob ą  okry ła  całą  Polskę. J e ­
dnocześnie za szły  zgon  Panliny W ilkońsk iej 
smutkiem też napełnił w szystk ich  m iłośników  
o jczystego  piśm iennictwa.

O prócz w spom nianych, m usielibyśm y w yp i­
sać d ługi je szcze  szereg  nazwisk, gdybyśm y 
zam ierzali po liczy ć  i  w ym ienić w szystk ie  dro­
g ie  polskiem u sercu osoby, k tóre w  tych  sie ­
dmiu m iesiącach utraciliśm y. D o  ich  liczb y  
przyby ło  św ieżo jedno  nazw isko, K a r o l a  
B o r o m e n s z a  H o f m a n a ,  znane zaszczytnie  
na polu politycznych  i piśm ienniczych  prac naro­
dow ych.

W  miejscu, w którem  piszem y te słow a, 
nie m ogliśm y zebrać dat i sz cze g ó łó w  p otrze ­
bnych  do skreślen ia życ iorysu  H ofmana. D la 
tego też zostaw iając innym pracę dokładnego 
przedstaw ienia czynów  z m a r łe g o , ja k o  też w y ­
padków , w śród k tórych  życ ie  je g o  ubiegło, 
sami pośw ięcam y krótkie  w spom nienie je g o  za ­
sługom , chcąc chociaż tym  sposobem  oddać cześć 
je g o  pam ięci.

K arol H ofmann już przed  powstaniem  listo - 
padowem 1830 r. za jm ow ał bardzo poważne 
stanow isko w spo łeczeń stw ie  jak o  urzędnik w 
K om isji Skarbu, k tórej ministrem był znany z 
w ielk iego adm inistracyjno-finansow ego talentu 
k siążę L ubeck i, i jak o  mąż charakteru i zara­
zem g łęb ok ie j nauki.

P ow aga  je g o  um ysłu i życia , zb liży ła  go 
do Klem entyny T ańskiej, reform atorki w ycho­
wania żeńsk iego w P olsce  i znakom itej autorki. 
Już to  samo zbliżenie i przyjaźń, ja k ą  H o f­
m ana .obdarzyła Tańska, przem awia za nim i 
przekonyw a, iż to by ł n iepospolity  człow iek. 
R om agał jej w pracach , jak ie  przedsiębra ła  dla 
u lepszenia w ychow ania kobiet; p isyw a ł artykuły 
do Rozryw ek dla dzieci, które podów czas red a ­
gowała — a pizez nią zachęcony, nieponsueił 
jo t  odtąd pióra i aż do zgonu samego pisywał

rozpraw y oraz dzieła, k tóre w ydatne m iejsce 
zajm ują w literaturze.

S tosunek jeg o  do T ańskiej, z początku  
p rzy jaźny , zam ienił się później w serdeczny. 
Sław na ta autorka zos ta ła  żoną H ofm ana i od ­
tąd wspóln ie już p ra cow ali na w dzięcznej niwie 
podźw ign ięcia  kob iet naszych  p rzez naukę i 
umoralnienie, przez relig jjn o -patryotyczn e  w y ­
chow anie, oraz dobre a pełne w dzięku u oby- 
czajen ie .

W ych ow a nie  i autorstw o nie ogra n icza ły  
zakresu  publicznej czynności K lem entyny, ani 
też K arola . Ona by ła  gorąco oddaną op ra w ie  
narodow ej P olką, —  on b y ł rów nie j dobrym  
Polakiem , oboje  w ięc gorliw ie  doponiagkli s w o ­
im udziałem  tym patrjotom , k tó rz y  postanow ili 
osw ob odzić  o jczyzn ę  z ob cego  panbwahia.

W yp a d k i 1831 r. pow o ła ły  ich  oboje  do 
działania: ją  w zakresie  kob iecie  w łaściw ym , j e ­
go  ja k o  urzędnika i publicystę . O p rócz  ąrtyku- 
łów  po dziennikach w arszaw skich, napisał-on  
w tedy i w yda ł bezim iennie ,R  z u t o k  ą j i  a 
s t a n  k r ó l e s t w a  P  o 1 s k  i e g  o “ , k tóre, je s t 
d ziełem  znakom item  tak pod w zględem  p og lą ­
du, dokładności op isów  instytucji ja k o  też lięzb  
statystycznych . Zak azane przez s rogą  a n ie roz­
sądną cenzurę, k tórą  zaprow adził p o  ppadku 
powstania M ikoła j, dzieło to H ofmaną należy 
dzisiaj do rzadk ich  —  w arte zaś je s t  .p rzedru ­
ku, ja k o  źród łow e d la h istorji kon stytucy jnego  
królestw a P olsk iego , z którego  ju ż  i M ochnacki 
korzystał.

U dział w pow staniu i publikacja  pism  tre­
ści pow sta ń cze j, zm usiły  H ofm ana, po kap itu la­
cji W arszaw y  do em igrowania. Z a  nim pośp ie­
s zy ła  K lem entyna.

Z  początku  tn łactw a zam ieszkiw ali w  D r e ­
źnie, k tóry  żona je g o  tak w dzięczn ie  op isa ła , 
następnie przen ieśli się do Paryża, gdzie  dom 
ich w P a ssy  b y ł ogniskiem  p o lsk iego  życia .

Salon H ofm anow ej g rom adził najw yższe p o ­
w agi em igracyjne i w szystk ich  ludzi talentu, 
serca  i nauki. G ościnność gosp od a rza , w dzięk  
rozm ow y gospodyn i, p oc ią g a ł stęsknionych  za 
polakiem tow arzystw em  ta łaezów  i za stępow a ł 
im po części utraconą o jcz y zn ę . H ofm adow a i 
na tu łactw ie nie p rzesta w ała  za jm ow ać się spra ­
w ą w ychow ania kob iet, i tu ją  o ta cza ły  u czen ­
nice, k tóre chciw ie każde jej s łow o  chw yta ły , 
b iorą c  z niej w zór  do życia , a od  n iego w y k ła ­
dy różn ych  nauk.

H ofm an nie lu b ił zg ie łk liw ego , pm blicznego 
życia . Nie w idzim y g o  w ięc  w śród  zgroinadaeó 
różnych  tow a rzystw  przem aw iającego, -do ułęfera- 
u ych ; usuw ał się też od w alki partytfasjy którą 
z a  szk od liw ą  uw aża ł; la b o  za ś  b r i *  tron pikiem
i  t przyjacielem księcia Atfema Osarter^li iago,



Otóż to są cechy judaizmu. Jestto korpora- 
,- ^cja spekulancka, nic więcej, —  ale tem 

różniąca się wielce, ba zasadniczo, od ogól­
nego obozu spekulantów, że się w ramach 
jednej rasy zamknęła; że jak z bram tej 
rasy nikomu bezkarnie wymknąć się 
nie pozwala, tak też nikogo w obręb 
ich nie wpuszcza. —  Żyd starowierca 
nienawidzi żyda nowowiercy; tworzenie no­
wych sekt, wszelka innowacja jest judaizm o­
wi wstrętną, bo rozprzężeniem obozu zagra 
ża ; wszelako żyją w zgodzie i solidarności 
najskrajniejszej, byle ten lub ów nie dopu­
ścił się kroku, rasie w spekulacji przeszka­
dzającego.

Zkąd owa wyłączność rasowa?.. Bo po 
pierwsze, ogranicza liczbę spekulantów do 
pewnego nieszkodliwego stopnia; powtóre daje 
jedyną możność zorganizowania rasy, rzą 
du najzupełniejszego a żelaznego, i do nie­
zbędnej ku temu wszystkiemu tajemnicy.

Ten wywód uważaliśmy jako niezbędny 
do przedstawienia historji nowo - sądeckiej 
(wiadomość o niej podajemy w „Kronice**) 
i  do postępowania ministra sprawiedliwości 
Glasera w sprawach karno - sądowych, gdy 
dotyczą żydów w Galicji.

Pierwsze ogólne zebranie Drugiego 
ujazdu lekarzy i przyrodników  

polskich.
W  uzupełnienie podanego we w czorajszym  

num erze spraw ozdania z p ierw szego  ogólnego 
zebrania lek arzy  i przyrodn ik ów  polsk ich  doda­
jem y, że dr. K a czorow sk i z P oznania przedsta ­
w ił zgrom adzenia obszernie pow ody, dla k tó ­
rych  projek tow any drugi zjazd  nie m ógł się o d ­
b y ć  w  Poznaniu. Z ak oń czy ł on nadzieją, że mo­
że i u nich zm ienią się stosunki na lepsze, a 
w tedy  i m iasto Poznań posp ieszy  n iezaw odnie 
z zaproszeniem  do siebie tak pożądanych  gości.

O dczytane przez dr. Jan ikow skiego spra­
w ozdanie z w ykonania nchw ał p ierw szego 
zjazdu w K rakow ie, brzm i jak  następuje:

I. W  sekcji m edycyny p u b licz n e j:
1) Na posiedzeniu  z dnia 14. w rześnia 1869 

u ch w a lon o : starać się o zaprow adzenie w  U ni­
w ersytetach  k rajow ych  katedry kigjeny, p ryw a­
tnej i publicznej.

Na zgrom adzenia walnem Z jazdu  dnia 18. 
w rześn ia  1869 ucn w a lon o : „p oczyn ić  kroki o 
zaprow adzenie katedry h igjeny w  uniw ersytecie 
krakow skim .*

G rono pro fesorów  W ydz ia łu  lek arsk iego 
uniwersytetu k rak ow sk iego  dw ukrotnie p rzed ­
sta w ia ło  w  tym  przedm iocie sw e życzen ie  c. k. 
m inisterstwu ośw iaty (d. 18. lipca  1870 i d. 
26 lip ca  1872 r .); le c z  za każdym  razem otrzy ­
m ało odm ow ną odpow iedź.

2) Na temże posiedzeniu  uchw alono: „S p o ­
w odow ać R adę szkolną k rąjow ą do za prow a­
dzenia w yk ładów  h igieny w sem inarjach nau­
czycie lsk ich , a za pośrednictw em  konsystorzów  
i w  sem inaijach  duchow nych .“

T ow arzystw o  lek arskie  krakow skie  na p o ­
siedzeniach d. 28. lu tego i 7. m arca 1871. na 
w n iosek dra Lntostańskiego uchw aliło w  tym 
przedm iocie m em orjał do R ad y  szkolnej krajo­
w ej, k tó ry  ju ż  o ty le  osią gn ą ł pożądany skutek, 
że W sem inaijach  nauczycielsk ich  w  K rakow ie 
zaprow adzone są  w yk ład y  higieny.

3) Na tem że posiedzeniu  nchw alono odnieść 
się do w ła d z  odpow iednich , ażeby popularna 
instrnkcja w form ie ta b licy  o ratow aniu w na­
g ły ch  przypadk ach  n iebezpieczeństw a życia  w y ­
staw ioną by ła  we w szystk ich  gm achach, gdzie 
byw ają  liczn iejsze zgrom adzenia.

T ow . lek. krak. w ystosow ało  w tym w zg lę ­
dzie m em orjał do W ys . N am iestnictwa, nie o- 
trzym ało jednakże dotąd odpow iedzi.

4 ) Na posiedzeniu dnia 15. w rześnia 1869 r. 
p rojek t u tw orzenia T ow arzystw a  lek arsko-sta- 
ty styczn ego  kra jow ego  poruczono kom isyi, do 
k tórej oprócz w n iosk odaw cy , dra B aran ieckiego, 
miano za prosić  człon ków  W yd z ia łu  praw niczego 
prof. dra. D unajew skiego i prof. dra. R ydzow - 
sk iego, a z lek arzy dra. Scib orow sk iego  i dra 
Stępińskiego- W ygotow a u y  projek t m iała komi-

sja odstąpić T ow arzystw u  lek. krak. dla dal­
szego  w prow adzenia w życie.

K om isja przybraw szy  do sw ego grona dra. 
Lutostańskiego, odbyła ty lk o  jedno  p osied zen ie ; 
później czynności tejże p rzesz ły  do kom isji sta­
tystycznej, zawiązanej w r. 1871. W  T ow a rzy ­
stw ie lekarskiem  krakow skiem  w  łon ie  tejże 
dr. Lutostański w ygotow ał projekt.

5) Na tem że posiedzenia zgodzono się, aby 
podać do w ładz w łaściw ych  p rośb ę :

a) aby ważne przepisy policyjno-lek arskie , 
obow iązu jące w G alicy i pod w zględem  sp ra ­
w ozdania skonów  by ły  ściśle wykonywane, 
zw łaszcza  pom iędzy ludnością żydow ską , gdzie  
pod tym w zględem  dzieją się pow szechnie w ie l­
k ie nadużycia.

b) aby na t. zw . og lęda czy  zw łok  (Leichen- 
beschauer) w ybierano ile m ożności ludzi w y ­
kszta łconych . (k tó rzy  w braku lek arzy  m ogliby 
zapełn iać niektóre rubryk i w tablicach  s ta ty ­
styk i śm iertelności).

Na zgrom adzeniu walnem Z jazdu  dnia 18 
w rześnia 1869 u ch w a lon o :

Z w rócić  uwagę w ładz na potrzebę śc iś le j­
szego doglądania przepisów ' o grzebania umar­
łych .

a) O dnośnie do tego Tow . lek . krak w ysto­
sow ało m em orjał do Namiestnictwa.

b )  Na posiedzeniu dnia 7. w rześnia 1869, 
w yznaczono kom isję złożoną z w nioskodaw cy, 
dra B arańskiego, tudzież z drów  Blum enstoka 
i Janikow skiego, która przejrzaw szy  i popra­
w iw szy schem at badań topograficzno-lekarskich , 
ułożony p rzez w n ioskodaw cę, miała się za jąć 
dalszem przeprow adzeniem  wniosku, to je s t  w e­
zwaniem w szystkich  lek arzy  krajow ych  do b a ­
dań topograficzno-k ra jow ych .

D . L utostański przedstaw i w  sekcyi dla 
med. publ. schem at badań topograficzo-lekar- 
skich.

II. W  sekcji chem iczno-farm aceutycznej.
7) Na posiedzeniu  dnia 14. września 1869. 

roku p. G rabow ski w niósł, aby zaw iązać s to ­
w arzyszenie aptekarzy w  całej G a lic ji, m ające 
s ię za jm ow ać n ietylko interesam i zawodu, ale i 
nankowem i. W ysa dzon o kom isję złożoną z pp. 
A nezyca, G órsk iego, K rok iew ieza ( f ) ,  S ied lec­
k iego, Stokm ara i w n iosk odaw cy , której zada­
niem m iało być  w ypracow an ie odpow iedniego 
projektu.

Życzen iom  zaw artym  w tej uchwale stało 
się tym czasow o zadosyć p rzy  założenia T o w a ­
rzystw a aptekarskiego we L w ow ie , do którego  
należą farm aceuci z całej Galicyi, i które w y ­
daje sw e czasopism o.

O dczytane zos ta ły  je szcze  następujące dwa 
w n io sk i:

W niosek.
Z  uwagi na okoliczności, które j a t  na teraz, 

pod w zględem  m iejsca Z jazdu  nie zostaw iają  
innego wyboru, ja k  tylk o m iędzy K rakow em  a 
L w o w e m :

niżej podpisani, z upoważnienia T o w a r /y  
stwa lek arsk iego krakow skiego, mają za szczyt 
proponow ać, aby III. Z jazd  lek arzy  i p rzy ro ­
dników  polskich odby ł się w  K rakow ie.

L w ów , dnia 20. lip ca  1875. —  dr. Jaku 
bow ski, dr. G rabow ski, dr. Janikow ski. 

W niosek
o zm ianę §. 2. i 16. U staw y Z jazdów . 
Z w a żyw szy , że w praktyce się okazało, iż 

Z jazdy  lek arzy  i p rzyrodników  polsk ich  nie da­
ją  się urządzać co rok, ja k  tego wym agał §. 2. 
U staw y Z jazdów  —

niżej podpisani proponują następującą zm ia­
nę §. 2. i §. 16. U sta w y :

§. 2. Z jazdy  odbyw ają się co dwa lub trzy  
lata. M iejsce Z jazdu  następnego i c z a s , kiedy 
tenże ma się odbyć, oznaczy  na każdym  Zjeź- 
dzie, ackw ała zapadła w ięk szośc ią  g ło sów  (zob . 
§. 16.)

§. 16. Na pierwszem  posiedzeniu  ogólnem  
czynione będą wnioski co  do m iejsca i czasu 
Z jazdu  n astępn ego ; w yb ór zaś ostateczny tego 
m iejsca i czasu, oraz w ybór W ydzia łu  gosp o ­
darczego, nastąpi na ostatniem posiedzenin o g ó l­
nem. W e L w ow ie , dnia 20. lipca  1875. P. J a ­
kubow ski, dr. G rabow ski, dr. Janikow ski.

zachow ać umiał w ob ec  n iego n iezależność sw oją
i nie zaciągnął się na żołd  księcia .

U podobania i skłonności H ofm ana do c i­
chej, naukowej pracy , zgadza ły  się zupełn ie z 
upodobaniam i żony. W y r ę cz a ł ją  też w p ra cy  a 
w w olnych  chw ilach  z zam iłow aniem  oddaw ał 
się pisanin i studjom  nad h istor ją  polską. 
W k rótce  po rozpoczęciu  tu łactw a w yda ł k s ią ­
żeczk ę  p. t. „ W i e l k i  t  y  d z i e ń ", w  k tórej 
op isa ł pow stan ie  29. listopa da  i w ypadki, jak ie  
po nim zaszły .

W spóln ie  z K saw erym  B ronikow skim  w y ­
dał i napisał „ S o u y e n i r s  d e  l a  P o l o g n e ,  
h i s t o r i ą u e s ,  s t a t i s t i q n e s  e t l i t t e -  
r a i r e s ,  p a r  u n e  s o c i e t e  d e s  g e n s  d e  
l e t t r e s " .  (P a ryż  1833— 4, w y sz ło  poszytów  
14 w  8ce, każdy  ozdob iony  dw om a litografia­

mi). Od r. zaś 1834 p ocząw szy  reda gow a ł i w y ­
daw ał p rzez lat k ilka w spóln ie z St. Kunatem 
a potem  K arolem  S ienkiew iczem  pism o p. tyt. 
„ K r o n i k a  e m i g r a c j i  p o l s k i e j *  pełne 
cennych w iadom ości i artyk ułów  sam ego H o ­
fmana. K ron ik i w y sz ło  10 tom ów , każdy z 28 
arkuszy z łożon y  w 8ce. W  P a ryża  także napi­
sa ł dziełko „V  a d e m e c u m u, za w iera ją ce  w ia ­
dom ości h istoryczne, sta tystyczn e  i literackie, 
potrzebne dla każdego Polaka .

D z ie łk o  to jak  i w yżej wym ieniane nie są 
bynajm niej w a rtośc i tylk o czasow ej, o k o licz n o ­
ściow ej, są one bow iem  i dzisiaj rów n ież pou­
cza ją ce , ja k  b y ły  w tedy gdy  je  p isa ł Hofman, 
a m oże je sz c z e  w ięcej p ouczające dzisiaj, gdy 
reakcja, rozw ielm ożniona po upadku pow stania 
1863 r., w ygubiła  w narodzie zm ysł organ icznej 
pracy , k tóry  spraw iał, iż gd ziek o lw iek  lo sy  rzu­
ciły  Polaków , w szędzie  w yda w ali dzieła , tw o ­
rzy li instytucje  w ych ow aw cze , po lityczn e  i b i ­
blioteki, objaśniali cudzoziem ców  o p o łożenia  
P olsk i, zaw ierali z nimi stosunki w iuteresie 
Polsk i i służyli najwierniej o jczyźn ie . P iękne 
dow ody  tego bu du jącego  P o lsk ę  działania, za ­
w ierają  dzieła Hofmana. D zisia j w szystk o  to 
w yśm iane i sponiew ierane p rzez różnej nazw y 
szyderców , k tórzy  sw oje , bu rzą ce P o lsk ę  dzia­
łania, p ok ry li w ielkiem i hasłam i ratunku, a re ­
ak cją  zabija jącą  żyw otn ość  i postęp, śm ieli tak 
dobrze poob w ija ć  w p iękne fra zesy  rozsądku,
i i  nie w yw oła li naw et p ow szech n ego oburzen ia  
p rzeciw ko  sob ie , — dzisia j, k iedy  ta m rów cza 
praca emigracji w pośm iew isko podana, nie b y ­
ło b y  bez pożytku  przypom nieć ją  zbiorow em  
wydaniem dzieł H ofm ana.

O prócz litera ck o-n au k ow ej pracy , za jm o­
wała go  w iele  w Paryżu  dobroczynność. 2  ona 
ja g o  K lem entyna, b y ła  jedną  z zab»*vr>i«lek ist-

Korespondcncjc „Gaz. JNar.“
Z  U k r a in y  15. lipca.

Spieszę podzielić  się z wami w iadom ością, 
k tóra  może nie doszła  je szc ze  do w ^ stkich.

Jeś li E uropa o niej nie u słyszy , niech przynaj­
mniej dojdzie  do tych, k tórzy  u nas je szcze  
w ierzą  w liberalizm , w cyw ilizacy jn ą misję 
M oskw y, w je j dobre dla nas P olaków  c h ę c i ; 
niech dójdzie  do tych , k tórzy  w ierzą  w m ożli­
w ość zgod y  z M oskw ą, którzy ja k  p o z n a ń ­
s c y  d o k t r y n e r z y  i z a r o z u m i a l c y  je ż ­
dżą na archeolog iczny  kongres do K ijow a, albo 
się skłania ją do p a n s 1 a w i z m n , albo trak ­
tują „niby w im ieniu narodu" z m oskiew skim i 
płatnym i dzienuikarzarai o z g o d z i e ,  albo w 
parlam encie berlińskim  M o s k a l a m i  s t r a ­
s z ą  P r u s a k ó w ,  albo, ja k  pewien W ie lk o ­
polanin p isząc o m ordowaniu Unitów na P o d la ­
sia i potępiając to m ordowanie, pociesza  się 
tem, że i na słoń ca byw ają  plamy. D ziw ne to 
dopraw dy zaślep ien ie! Ż y ją ce  pokolenie musi 
być  strasznie upadłe, je że li fakta naw et do n ie ­
go nie p rzem aw iają o tyranji i n iegodziw ości 
M oskw y, i p rzebacza je j w szelkie  zbrodnie i w y ­
stępki dla siły , jak ą  posiada.

D o tej w iadom ości s łów  kilka w ystarczy .
N iew yczerpani w  pom ysłach  sw oich  M o­

skale dla w yniszczenia Polaków  i pozbaw ienia 
ich reszty  majątku, kazali w łaścicielom  w ię k ­
szych  posiadłości budow ać dla popów  przy  k a ­
żdej cerkw i, a w ięc w każdej w si na L itw ie, 
Ukrainie, W ołyn iu  i P odo la  (gdzie , ja k  w ia d o­
mo, railjony zm uszono do „p raw osław ia*) domy 
ze wszelkiem i w ygodam i, z salonami, syp ia ln ia­
mi, łaźniam i i t. p.

O brachow ano iż każdy taki dom k osz tow a ć 
będzie c z t e r y  do p i ę c i u  t y s i ę c y  rubli.

Jest to dochód r o c z n y  najzam ożniejszego 
dziś w tym kraju każdego w łaścicie la ziem skie­
g o ; a d w u l e t n i  uboższego obyw atela.

Nie m ówi się o bardzo bogatych  w ła ścicie ­
lach. A le  też ci za to mają po kilka wsi, a w ięc 
po kilka cerkw i. Jeśli, przypuśćm y, wypadnie 
komu zbudow ać p i ę ć  cerkw i, mnsi na to  w y ­
dać d w a d z i e ś c i a  p i ę ć  t y s i ę c y  rubli.

U kaz już podpisany. W  gubernii k ijow skiej 
jeżdżą w tej chw ili u rzędnicy dla urzeczyw ist­
nienia tego okrutnego, barbarzyńsk iego ukazu, 
w oła jącego  o pom stę do B oga, bo m ającego 
na celu nie opiekę relig ji, lecz nienasyconą zem ­
stę zaciek łych  w rogów  naszych .

Przegląd polityczny.
F r a n c ja . (D okoń czen ie  obrad w Izb ie  wer­

salskiej nad sprawam i bonapartystow skiem i.) 
W iceprezes gabinetu p. B u f f e t  w szed łszy  na 
trybunę, n iby w celu dania odpow iedzi na in­
terpelację , w rzeczy  samej w ziął ten przedm iot 
za pretekst do postaw ienia kw estji zaufania 
dla gabinetu na porządku dziennym. Z  oska­
rżyciela  bonapartystów , ja k  tego po nim się 
spodziew ano, sta ł się ich obrońcą, w iększe nie­
bezpieczeństw o dla F rancji upatrując w agita­
cjach  skrajnych  republikanów . P ow iedzia ł on : 
„W ska za łem  jnż stanow isko, jak ie  rząd zajął 
w obec w szystkich  stronnictw , i do tego  nic nie 
dodam ." B roui prefekta polic ji p rzeciw  zarzu ­
tom bonapartystów  i ośw iadcza, że nie mieli 
oni s łuszności, posądzając tegoż prefekta o 
ślepą ku nim nienaw iść. Na d ow ód  jeg o  b ez­
stronności, niech posłuży je g o  ośw iadczenie, 
które z łoży ł przed kom isją, a pod ług  którego 
niebezpieczeństw o istnieje je szcze  w iększe ze 
strony stronnictw a rew olucyjnego (niby skraj­
nych republikanów ). Buffet stw ierdzając to, o 
św iadcza ze sw ojej strony, iż rząd  czu w a ć b ę ­
dzie nad tem, aby społeczeństw o bronić na raz 
od w szelkich  niebezpieczeństw . Nie pochodzą 
one z jednej strony, je s t je szc ze  n iebezpieczeń ­
stw o w iększe, aniżeli to, które zaznaczyć chcia­
no w ciągu  dyskusji.

Po Buffecie m ów ił minister spra w ied liw o­
ści, D  u f  a u r e, broniąc jenera lnego prokurato­
ra przeciw  bonapartystora, lecz w cale nie idąc 
za przykładem  sw ego kolegi Buffeta, w szuk a­
niu niebezpieczeństw  z innej strony, oprócz b o ­
napartystów.

G a  m b  e t  ta . P o  dyskusji, której byliśm y 
świadkam i, po w ielkiej w agi w ykryciach , które 
tu uczyniono, n iepodobna przed  zamknięciem 
rozpraw , pow strzym ać się w imieniu s tron n i­
ctw a republikańskiego od ośw iadczenia, ż e  z e ­
znania rządu nie są dla n iego ani zadaw alnia- 
jącem i, ani zupełnemi. Pan m inister z o ­
staw ia nam nadzieję na przyszłość, w ierzym y 
je g o  s ło w o m ; ale przed nim... (poruszenie w 
Izb ie ) p. m inister spraw  w ew nętrznych  w ystą -

n iejącego do dziś d u k  w Paryża „T ow arzystw a  I 
D ob roczynności Dam p olsk ich ", którego  zarazem  
była p ierw szą sekretarką. T ow arzystw o  to otarło 
nie jedną łzę , dźw ignęło nie jed nego  z ostatniej 
nędzy, a prawie nie by ło  chorego emigranta 
w sto licy  F rancji, rozum ie się uboższej kon dy­
cji, k tóryb y  w  chorobie  nie le czy ł się lek a r ­
stwami, płaeonem i przez wspom niane T ow a rzy ­
stw o. Hofman i w  tym kierunku pom agał żonie, 
podobnie ja k  w redagow aniu „N ow ych  R ozry ­
w ek dla dzieci* , które w ydaw ała  w  Paryżu.

Śm ierć żony szlachetnej, by ła  dla K arola 
bolesnym  eiosem . —  D łu g o  nie m óg ł go  p rz e ­
bo leć, aż w reszcie  c za s , k tóry  goi w szelk ie  
b lizny, rozp rószy ł i je g o  sm utek, a boleść u sp o­
k o ił. O bow iązek p ow oływ ał do służby , w ięc  też 
stęskniony rzucił się na now o do p ra cy  i w 
niej zna lazł o słod ę .

J a kk olw iek  przez la t kilka nie w yda ł ża­
dnego dzieła, nie przestaw ał przecież badać, 
pisać, zm ieniw szy kierunek d otychczasow ych  
prac sw oich . T eraz za jm ow ała go h istorją od ­
leg le jszych  czasów , je j też studjom pośw ięcał 
c a ły  sw ój czas, zw łaszcza  po przeniesieniu się 
do D rezna na sta łe  m ieszkanie, gdzie  nie m ało 
także czasu  zabiera ło  mu w ychow anie dzieci, 
zrodzonych  z drugiej żony, Jordanów ny, którą po­
ją ł  w lat k ilka po śm ierci K lem entyny.

Z  tej drugiej epoki pochodzi dz ie ło  iego, 
w ydane w jednym  tomie O r e f o r m a c h  s p o ­
ł e c z n y c h  w P o l s c e .  Jes t ono p ierw szą 
próbą napisania h istorji tego w ażnego p rzed ­
miotu, którem u i R upreckt pośw ięc ił dziesięć 
lat sw ojego życia. D z ie ło  to H ofm ana nie je s f  
je szcze  dokładną, zupełną h istor ją  reform spo­
łecznych  w  P olsce , ho być  nią nie m ogło. N ikt 
przed nim nie w ziął się do tego przędm iotn, 
nikt m aterjału potrzebnego nie w yd ob y ł i nie 
przygotow ał. On p ierw szy  m usiał go  szukać i 
składać w  całość. M a ono też przedew szystkiera 
za lety m aterjału i wagę p ierw szego usiłow ania 
napisania historji reform , podejm ow anych  od 
najdaw niejszych  w iek ów , w celu  popraw ienia 
w adliw ych  naszych  spo łeczn ych  stosunków  L a ­
bo nie zaw sze m oglibyśm y się z autorem  z g o ­
dzić  na zdania i sądy w  dziele tem w y p ow ie ­
dziane, przyznać im przecież musimy o ryg in a l­
ność i pew ną podstaw ę.

Ta św ieżość  i oryginalność pog lą dów , ude­
rza  także w  innem jegt> h istorycznem  d z ie le : 
O P o l s c e  w  p o d z i a ł a c h  p o  K r z y w o u ­
s t y m .  W  ostatnich zaś czasach  w yda ł rzecz 
O g r o b a c h  k r ó l ó w  P o l s k i c h  i zostaw ił 
bardzo liczne a cenne m aterja ły  do h istorji S o ­
bieskich .

H istorją  nieoderw ała go ca łk ow ic ie  od  p o ­
lityk i. Zajm ow ała  g o  ona zaw sze bardzo pilnie, 
jak o też w szystko, co  się w P olsce  działo. P o ­
lityczne artyk uły p isyw ał do różnych  dzienni­
ków , a do Czasu korespondencje o stosunkach 
niem ieckich, z D rezna, które p rzez lat kilka 
pokazyw ały  się w krakow skim  dzienniku i by ły  
je g o  ozdobą.

W  życiu P olaków , zam ieszka łych  w D re ­
źnie, brał udział, ale nie dość czynny, z powodu 
p odeszłego wieku. —  G rosza  sw ojego i pom ocy 
n ieodm aw iał p rzecież nigdy tym, k tórzy  go p o ­
trzebow ali. O fiarował go zaś nie tylko w form ie 
sta łego podatku do T ow arzystw a  p olsk iego do­
broczynności, istn ie jącego w D reźnie, ale też i 
w w sparciach , w prost od siebie daw anych tym, 
których  los n ieszezęślfw y w ygnał z o jczyzn y  
i naraził na nędzę tu łactw a.

W e  wsi B łażew icach , osadzie n iegdyś s ło ­
w iańskiej, zwanej dzisiaj B lasew itz, położonej 
nad E lbą, praw ie na przedm ieściń Drezna, p o ­
siadał sw ój w łasny dom, przezw any „W illą  J a ­
d w ig i." Tu, zm artw iony śm iercią córki, k tórą 
niedaw no w ydał za mąż, rozch orow a ł się i oddał 
B ogu  ducha, dnia 6. lipca  1875 r. w  78 rokn 
życia .

Pochow anym  zosta ł na cm entarzu w D re­
źnie, gdzie  obok B rodzińskiego, Zm orskiego, 
wznoszą się liczne m ogiły  polsk ich  pisarzy i 
w ojow ników . Z a ją ł on m iejsce pom iędzy nimi.

G arstka rodaków  w d. 9. lipca  zebra ła  się 
na cm entarzu dla oddania pośm iertnej czci d o ­
brze zasłużonem u ojczyźn ie , a J. I. K raszew ski, 
k tóry  dopiero co  pow rócił od wód z V ichy, 
składając w ieniec na je g o  trumnie, p rzyn iesio ­
nej do grobu  przez polsk ich  politechuików  w 
D reźnie u czących  się, przem ów ił natchnioneini 
słowam i, k tóreśm y już niedaw no podali.

Pięknem i słow am i najznakom itszego n asze­
go pisarza kończym y krótkie  naśze w spo­
mnienie :

„Ż egn a j czcigodny  mężu, p racow nika nie­
zm ordow a n y! Św ietna gw iazdo nasza, żegnaj, i 
z tego świata, w którym  dach twój szlachetny 
p rzebyw a, p rzyśw iecaj narodow i swemu, jakeś 
mn jaśn ia ł za ż y c ia ! Pokój twym  c ien iom ! 
Cześć tw ej pam ięci !*

Niedostatecznie je sz c z e  ta mowa oddaje za ­
sługi Hofmana, —  w szakże chociaż słabo i b la ­
do, malnje p rzecież piękną tę postać, k tórą 
św ieżo utraciliśm y. W spom nienie to nasze jest 
listkiem  w wieńcu, który na trumnie Hofmana 
z łoży ł K raszew ski.

pił na tej trybunie z mową, k tórą  należy w y ­
jaśn ić, ocenić i osądzić . B y ło  stw ierdzonem  is t ­
nienie rządu tajem nego na usługach domu, k tó ­
ry panow ał we F rancji, rządu, s ięga jącego ręką 
po w szystko , po armię, po polic ję , po adm ini­
strację, po całe  społeczeństw o. W ob ec  podo 
bnych w yk ryć , ze  zdziwieniem  usłyszano p. 
ministra, bron iącego okolicznościam i łagodzące- 
mi prefekta po lic ji (ok lask i lew icy'.)

B u f f e t .  Prosiłbym  p. Garabettę o w yja­
śnienie tych  słów .

G a r a b e t t a .  Ja  powiadam , iż nie je s t to 
tajemnicą dla n ikogo, jako stronnictw o 24. ma­
ja  zgangrenow ało Francję  bon a partysta m i; że 
stronnictw o to, dopóki by ło  przy w ładzy, sta­
now iło  przeszk odę i tamę do w ykonania praw, 
że opór p rzybrał w idom e k szta łty  w  osobie p. 
Tailhand, a obrońcą tegoż je s t  dzisiaj p. Buffet. 
(Szm er po praw icy. O klask i z lew icy ). W y b iła  
godzina na położenie końca wszelkim  w aha­
niom się i dwuznacznem u postępow aniu. O ka­
zaliśm y dość umiarkowania, a p. Buffet, w yb ie­
ra w łaśnie dzień, w którym  z tej trybuny roz- 
św iecono propagandę bonapartyzm u, ku temu, 
aby przerzucić  się na praw ą stronę. T y le  już 
poczyniliśm y ustępstw  (zg ie łk  i ok lask i), a 
w szystko w tym ty lk o celu, aby w yrw ać kraj 
z niepew ności, lecz bynajm niej nie po to, aby 
korzysta jąc z tych  ustępstw  p rzyszli inni i za 
pom ocą haniebnej koa lic ji służyli spraw ie o- 
brzydliw ej frakcji...

P r e z e s :  P rosiłbym  o cofn ięcie tego w y ­
rażenia.

G a m b e t t a :  W yrażen ie  to istn ieje i są 
ladzie , k tó rzy  na nie zasługu ją .

P r e z e s .  P ow ołu ję  pana do porządku. 
G a m b e t t a .  Z w róciłe ś  się panie ministrze 

do lew icy , m ówiąc o rew olucjon istach . W inniśm y 
panu odpow iedź. O tóż nie jesteśm y nimi (ok la ­
ski. Buffet protestu je. Z g ie łk ). Nazw ałeś nas 
tak, panie m inistrze, m ów iąc o groźn iejszych  
n iebezpieczeństw ach i chcia łeś zrob ić  dyw ersję 
w  dyskusji. (N ow y zgiełk . Buffet znów prote 
stn je). O dpow iedzialność za bonapartystów  spa­
da na tych, k tórzy  rządzić  chcieli F ran cją  re 
publikańską za pom ocą ow ych  niechętnych mę­
żów, k tórzy  ją  zn iszczy li. K raj pociągn ie  ao 
odpow iedzialności pana B roglie  i tych, którzy 
poszli za je g o  polityką. (O klaski. Z g ie łk ).

B u f f  e t. B roniłem  w ysok iego urzędnika i 
nikt nie może pow iedzieć, że przem awiałem  za 
łagodzącem i okolicznościam i. D odałem , że n iebez­
p iecznie je s t  w idzieć tylk o jedno n iebezpieczeń ­
stwo i że ja  przew iduję zaw sze w szystk ie  nie­
bezpieczeństw a. Z apytu ję  p. Gam bettę, jak ie  
miał zam iary w ystępując p rzeciw  słow om  moim. 
W  dniu, w którym  złożę  moje urzędowanie, u- 
czynię to z prześw iadczeniem , że spełniłem  mój 
obow iązek. Potw ierdzam , że ośw iadczen ie  z 12. 
m arca b y ło  w yrazem  opinii ca łego  gabinetu. 
Potw ierdzam  w obec ca łego  kraju, że je s t  w ie­
le n iebezpieczeństw . (K rzyk i z lew icy , oklask i 
z p ra w icy .) U rzędnicy, k tórzy  zostali zaczepieni, 
są poszanow ania godni. (Z g ie łk .)  Zda jecie  się 
w ątp ić o tem, panowie, a przecież nie m ożecie 
w ątpić, bo w ielu z nieb nie będąc republikana­
mi, dało g łos  za rzecząpospolitą  jak  to uczynił 
p. K erdrel. Nie oddałem  krajow i w ielkich  usług, 
ale oddałem  mu przynajm niej t ę , że oparłem  
się g łosom  żądającym  zm iany personalu admi- 
stracyjnego. Z a  czasów  cesarstw a, nazywano or- 
leańistą tego, którego chciano zaczepić.

Dzisia j zarzucają tym, k tórzy  sta ją w obro­
nie rządu, że są bonapartystam i. Denuncjono- 
wano mnie jak o  bonapartystę. Nie zw ażałem  na 
to, i nie myślę daw ać na to uwagi. (Z g ie łk ). 
Nie chcę żadnej dw uznaczności, a że p. G am ­
betta ośw iadczy ł, iż cierp liw ość je g o  ma się kn 
końcow i, żądam, aby postaw ił lo ja lny porządek 
dzienny, dotyczą cy  m inisterstwa, w przeciwnym  
razie posądzę go o dw uznaczność. (O klask i z 
praw icy).

G a m b e t t a :  P. minister nie d oczeka się
je szcze  w dniu dzisiejszym  spełnienia życzeń  
swoich. Nie składam  na stół Izb y  żadnego po­
rządku dziennego, w yrażającego wotum niezau- 
fania i nie m yślę bynajm niej przyczyn iać się do 
zam ięszania w Izbie. Jeżeli minister Buffet nie 
przestanie bronić bonapartystów , odm ówim y mu 
zaszczytu  zaufania.

Nareszcie zam knięto dyskusję , a Izb a  po 
hałaśliw ej dyskusyi p rzy jęła  porządek dzienny 
B aragnona tej osnow y: „Zgrom adzenie narodow e 
ufając oświadczeniom  rządu, przechodzi do p o ­
rządku dziennego.

M o s k w a . (C harakterystyka następcy tronu 
m osk iew skiego.) W  dziele „N eue B ilder aus 
der P etersburger G esellscha ft" czytam y nastę­
pującą charakterystykę następcy tronu m oskiew ­
skiego :

„Stosunek pom iędzy obudwn najstarszym i 
synami cesarza, był- pod pewnym względem  p o ­
dobny bardzo do stosunku pom iędzy A leksan 
drem a Konstantym  M ikołajew iczera, namiestni­
kiem królestw a, za m argrabiego W ielopolskiego* 
który przez sw oje  lij)eralno-narodow e ekspery- 
menta w yw ołał powstanie. Tak jak  ojciec, ucho­
dził zm arły M ikoła j A leksa n drow icz za miękki, 
m iły charakter, za stronnika zachodnio-europej­
skiej cyw ilizacji, podczas gdy brat je g o  a te­
raźniejszy następca tronu, by ł w edle pow szech ­
nego zdania prototypem  czysto  słow iańskiej 
energii. Stanowisko dw udziestoletn iego podów ­
czas w ielkiego księcia A leksandra, k tóry  przez 
nagłą śm ierć brata został n astępcą tronu, b y ło  
samo przez się trudnem. Pob ieżne, jednostron ­
ne w ojskow e w yk szta łcen ie , które je s t  zw ykle 
udziałem  m łodszych  synów, m ogło  ty lk o p rzy ­
czyn ić  się do zw iększenia je szc ze  n iezbyt mi­
łego  stanowiska nagle na następcę tronu pow o­
łanego księcia. O jcu swemu, narodow i a w resz­
cie m ałżonce, jak ą  mu dano, miał zastąpić bra­
ta, k tórego by ł spadkobiercą, w cale  na to nie 
przygotow any. W ych ow a ny na oficera gwardji, 
z natury sw ej w ięcej do używ ania niż do pra­
cy skłonny, potrzeb ow ał now y następca tronu 
nauk do zorjentow ania się w now ych stosun­
kach. T o w łaśnie stało mu na przeszkodzie , 
w szędzie  bow iem  miał okazać interes i zna jo­
mość rzeczy , w szędzie okazać czynem , że pań­
stw o przez tę  zmianę losu nic nie straciło. M ło­
dzieniec sądzący  o w szystkiem , po najw iększej 
części jak  jeg o  koledzy , to narodowem i, to  libe- 
ralnemi ideam i czasu  i autokratycznem i trady ­
cjami pow odow ani, nie m ógł w takich ok o licz ­
n ościach  n iepopełn iać b łędów . Od roku 1863 w 
m odę w eszła narodow a dążność, m ogła dla tego 
ła tw o porw ać za sobą dziedzica  korony. N ie­
chęć do N iem ców , k tóra od n iejak iegoś czasu  
uważaną by ła  w pew nych  kołacn  za sz lach e­
tną pasję, zw ięk szy ła  się jeszcze  u w ielk iego 
k sięcia p rzez żonę jeg o , która z duńskiego do­
mu znała dobrze historję Szlezw iku  i H o lsz ty ­
nu i ostrzega ła  ze swej strony przed prnskiemi 
zamiarami rozszerzania się na W schodzie . Już 
po kilku latach uchodził następca tronu z tego 
pow oda, za za gorza łego  propagatora narodow e­
go stronnictwa, za czcicie la  K atkow a, A ksako- 
wa i tow arzyszy , k tórzy  poróżnili go  niebawem  
z W ału jew em , ministrem spraw  wewnętrznych, 
genialnym organizatorem  m osk iew skiego stm ó 
rządu, ale energicznym  przeciw nikiem  słow iań ­

szczyzny . W . książę stanął w ia ta ch  1867— 8 n» 
cze le  kom itetu, m ającego na celu niesienie p o ­
m ocy północnym  guberniom , k tóry  nadto mini­
stra  spvaw w ew nętrznych  zrob ił odpow iedzial­
nym za k lęsk i tych  gubernii.

W . książę w ystą p ił tak ostro p rzeciw  m i­
nistrow i, że cesarz zna lazł się w  alternatyw ie, 
a lbo dać dym isję m inistrowi, albo naganić sy ­
na. W a łu jew  b y ł ty le  mądrym i patrjotą, że ?  
podaniem  się do dymisji osz częd z a ł m onarsze 
dalszego w tej m ierze trudu. Pom im o tego p rzy ­
sz ło  pom iędzy ojcem  a synem do zajść, k tóre 
nie b y ły  ani stosow ne dla cesarza, ani dla na­
stępcy tronn o łagodnem  usposobieniu. P rzy  tem 
nie, m iało jednakże pozostać. Zadow olen i rezu l­
tatem m osk iew scy narodow cy, o toczy li je szcze  
bardziej następcę tronu, a A k sa k ów , sław ny 
publicysta i s p i r i t u s  r e c t o r  słowianofil- 
skiego stronnictwa, p rzeprow adził nawet zrę ­
cznie korespondencją z w. księciem . W  tej w ła ­
śnie chwili, gdy  korespondencja staw ała się c o ­
raz interesow niejszą , w padły do ręki jej ustępy 
hr. S zuw alow ow i, pierwszem u doradcy  i zaufa­
nemu c e s a r z a , w szecbw ładuem u urzędnikow i 
trzeciego oddziału cesarskiej kancelarji, insty-
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łami, wraz z zcentralizow aną tajną polic ją . Hr. 1 
Szuw ałow  referow ał o tem cesarzow i a następca 
tronu zaniósł zażalenie, iż poddany śmiał się 
m ięszać w jego  spraw y pryw atne. J u ż  w ielka 
zapanow ała radość w narodow ych  kałach , że 
„zapaśniki" czy li stronnicy zachodnio-europej­
skiej polityk i pow tórną poniosą kluskę, jnż sp ie­
rano się nawet o +o, kom u dostanie się n a jg łó ­
w niejszy urząd w calem  cesarstw ie, gdy  naraz 
zm ieniła się postać rzeczy. Cesarz nie pozw olił 
odebrać sobie p ierw szego sw ego doradcy. N a­
stępca tronu pouiósł k lęskę i pow iedziano mu 
że stow arzyszen ie  dobroczynne je s t  tow a rzy ­
stwem prywatnem , którego  p rzew odn iczą cy  b ę ­
dzie m usiał ż łożyć  swój urząd, skoro raz je s z ­
cze w da się w n iedozw oloną i n iestósow ną k o ­
respondencję.

P odczas francusko-niem ieckiej wojny osoba 
p rzyszłego  cara w ystą p iła  znów naprzód. N a­
stępca tronu stanął z ca łą  m osk iew ską m łodzie­
żą po stronie Francuzów . Komuna zadała osta­
teczny cios sym patji w. księcia , k tórej skutki 
dotąd je sz c z e  nie zn ik ły  zupełnie. Z  smutnemi 
s łow y : C ’est la, qoitmenent les idees, w ziął k s ią ­
żę na d łuższy czas rozbrat z m łodzieńczem i 
swemi francuzkiem i ideałam i. Nie w ięcej s z cz ę ­
śliw ie pow iod ło  mu się z nowem nzbrojeniem  
armji, k tóre chcąc p rz y sp ie sz y ć , zakupił na 
w łasny rachunek parę tysięcy  fliut i pewną 
liczbę dział.

M yln ieby sądzono, p rzyp isu jąc w ielkiem u 
księciu  pewien przem yślany polityczny  system 
dążący do zerw ania z berlińskim  gabinetem , a 
do przym ierza z Francją . O tem nie może być 
w cale m owy. Nie pew ien kierunek polityczny  
księcia, ale m łodzieńcze uleganie otaczającym  
w pływ om , w yw ołu je  n iebezpieczeństw o dla Mo 
skw y i E uropy w  razie zm iany tronn. W z ros ły  
w chaosie najsprzeczn iejszych  kieruuków , które 
od roku 1860 poruszały  M oskw ą , n aw ykły  d o - 
używ ania i  ulegania prądow i c z a s u , szorstk i 
przytem  i stanow czy , p rzyszły  car M oskw y 
więcej ulegać będzie w pływ om  sw ego otoczenia , 
aniżeli k tórykolw iek  z jeg o  poprzedników .

Nie w łasna in icja tyw a , ale prąd panującego 
kierunku w ciągnie p rzyszłego  m ocarza M oskw y 
w w ir owej narodow ej polityk i, po której je j 
zw olennicy spodziew ają  się przeobrażenia M o­
skw y i E uropy. P rzysz łość  dopiero, w ięcej nie- 
obliczona w  M oskw ie, aniżeli gdzieko lw iek , 
rozstrzygn ie , czy  panowanie narodow ego stron­
nictwa nad A leksandrem  I II  będzie uzasadnio- 
nem. Czas, w którym  w. książę zajm ie tron 
ojca , w płynie najw ięcej na p rzyszłe  lo sy  M o­
skw y. Jeżeli wnuk cara M ikoła ja w do jrza łym  
wiekn obejm ie rządy, w takim razie pow aga 
A leksandra II, jak ie j żaden z R om anow ów  nie 
posiadał dotąd, potrafi nadać mu tę sam odziel­
ność, jak ąby  mu otoczenie je g o  od jąć chcia ło ."
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S ta n  sp ra w  s e r w it u t o w y c h
z końcem czerwca r. b. 

b y ł w ed ług  Gazety Lw ow skiej n a stępu ją cy :
Od początku  ustanow ienia w ładz serw itu ­

tow ych  aż po koniec czerw ca  1875 zg łoszon o 
28 406 używ alności pod lega ją cych  postępow aniu 
w myśl najw- ces. patentu z d. 5. lip ca  1 53. 
w której to liczb ie  mieści się 47 używ alności 
zg łoszonych  dopiero w  ubiegłem  półroczu.

O gólna liczba gmin, p rzysió łk ów , kolonii i 
so łtystw , w których  w ykazano słu żebn oic i, w y ­
nosi 5381.

Z  pom ienionej liczb y  28.406 zg łoszonych  
słnżebności za ła tw iouo po koniec czerw ca 28.248 
spraw, z tych  pozosta je  jednak w zawieszeniu 
z pow odu w niesionych rekursów  minis^erjalnyob, 
nie oddanych  ekw iw alentów  gruntow ych  lnb nie 
złożon ych  je szc ze  kapita łów  wykupna 709 spraw 
tak, iż liczb a  za ła tw ionych  już ostatecznie 
spraw  w ynosi 27.539.

Z  końcem czerw ca  1875 p ozosta ło  w ięc  0>e- 
za łatw ionych  158 spraw , z k tó ry ch  jedna k  ^1 - 
ko 39 nie by ło  Jeszcze w ca le  przedm iotem  d o ­
chodzenia, gdyż co  do 55 spraw  w ydano M  
orzeczenie p rzygotow a w cze  a 64 spraw  W o  
właśnie w  tokn.

W  ciągu ostatniego p ó łrocza  załatW1Wlo 
stanow czo i osta teczn ie  160 spraw ; z tych  prze­
prow adzono w drodze ngody na korzyść strony 
uprawnionej 43 spraw , rozstrzygn ięto  orZec*e- 
niami na k orzyść  strony uprawnionej 69 
a w 48 w ypadkach  odsądzono w ystępu jący0® z 
uroszezeniam i do słnżebności.

Z  orzeczeń  zapadłych  na korzyść  strony 
uprawnionej opiew a 30 na w ykup, a 39 Da.| e'.  
gu lację, w liczb ie  zaś zaw artych  ugód  za*Jdn- 
je  się 24 na w ykup a 19 na regu lację .

Z e  w zględu  na rodzaj używ alności obojgu- 
ją  za ła tw ione w  ubiegłem  p ó łroczu  sp ra ły  
spraw  dotyczą cych  póborn drzew a op a ł°wego 
25; drzew a bu du lcow ego 18; drzew a na o b u ­
dzenie 8; drzew a na sprzęty  2; praw a P*8zy 
27; poboru  p łodów  leśnych  2; innych używal­
ności 78.

Ja k o  wynagrodzenie za zniesione służe ono- 
ści przyznano w ziemi po koniec grudn i*. 1&74 
roku 248.076 m orgów  687 kw . s. —  w P10rw - 
szem pó łroczu  1875 r. 1.134 m. 1.140 s ą iQl kw., 
razem przeto 249.411 m. 227 kw . sążni- ~~ w 
kapitale po kon iec grnduia 1874 r. 1,030-788 zł. 
68 kr., w pierwszem  p ó łroczu  12.600 21 i
p ó ł kr.; razem  p rzeto  1,043.388 z łr . 89 i Pół kr.
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W yk azane pow yżej ekw iw alenta obejm ują 
148.157 m. 1.976 i p ó ł kw. sążni lasu  i 101-252 
m. 1.450 i p ó ł kw adr, sążni grautów  ornych, 
łąk , pastw isk itd.

Spraw y d otychcza s n iezałatw ione rozd zie ­
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W 3 starostw ach  liczb a  Spraw n iezała - 
tw ionych  nie przenosi 8 spraw , w  trzech  sta ­
rostw ach  nie przenosi liczb y , 6, w  trzech  l ic z ­
b y  5 ,£w  pięciu 3, w  7 liczb y  2, w 12 staro­
stw ach  za lega ty lk o po jednej spraw ie, a w 
resze ie "sU rostw  nie ma obecnie już żadnej nie- 
za łatw ionej spraw y.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Na przedwczorajszym nroczystym wieczorze 

n p. prezydenta miasta, dauym na cześć członków 
Zjazdn lekarskiego , zgromadziło się bardzo wiele 
gości —  w ogóle wieczór był bardzo świetny. 
Oprócz nczestników Zjazdu widzieliśmy dygnitarzy 
wojskowych i cywilnych, reprezentantów szlachty, 
mieszczaństwa i literatury. Podczas tej recepcji 
widzieć można było w mieście kilka domów ilumi­
nowanych, zdaje się, w skutek odezwy Dziennika  
polskiego.

—  W czorajsza Gaz. lwowska  donosi: JE. p. 
namiestnik spędził noc dzisiejszą dość spokojnie. 
Apetyt dobry, stan sił pomyślny. Obrzękłość nóg 
nstępnje.

— Panna Tellini, która bawiła przez dłuższy 
czas w naszem mieście, przed wyjazdem swym do 
Sztntgardu, gdzie jest stale zaangażowaną, ma dać 
koncerta w Szczawnicy i Krynicy, z współudziałem 
pp. Kbhlera i Czerwińskiego, dokąd jnż podobno 
odjechała.

—  Przed zabudowaniem powiatowej dyrekcji 
skarbowej, postawiono tego roku z frontn murowa­
ne okolenie wcale okazałe, pozostawiono zaś mur 
okalający ten szanowny przybytek fiskalny od stro­
ny nlicy Cłowej w dawuyui stanie. Mnr ten od lat 
kilkn przegniły zupełnie, pochylił się na jakie 
i grozi zawaleniem. Rok rocznie wstawiają w ra­
chunek skarbn znaczne snmy na otynkowanie tej 
rndery, pomimo iż wiedzą dobrze, że tynk ten 
trzyma zwykle zaledwie kilka tygodni, bo mnr jak 
powiedzieliśmy znpełnie jnż przegnił. Mieszkańcy 
uliczki Cłowej żyją w obawie, że mnr ten co chwila 
się zawali i zagrzebie jakiego przechodnia.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dwunasto­
letnia Gerda Kncaj, przyjęta za piastunkę do 4- 
miesięcznego dziecka włościanki Magdaleny Sta- 
szczakowej w Szklarach, w powiecie Rzeszowskim, 
dnia 6. bm. pod nieobecność tejże w domu, tak ku­
łakami zbiła to dziecię, że na drugi dzień życie 
zakończyło. Zarządzono śledztwo sądowe. —  Dzie­
sięcioletni syn włościanina Dutki z Wasylkowiec 
w Husiatyńskiem, Stefan, dnia 18. czerwca utonął 
przypadkowo w miejscowej młynówce. —  Mykieta 
Bakryj, włościanin z Terpiłówki, w Zbarazkiem, 
dnia 7. bm. kopiąc nieostrożnie glinę, zasypany zo­
stał na śmierć nrwiskiem. — Wypadek morderstwa 
zdarzył się d. 11. bm. w powiecie HnsUtyńskim. 
Iwan Hładki pobereżnik, zamordowany został w wła- 
snem pomieszkanin w lesie Trojanowieckim. Z za­
rządzonego natychmiast śledztwa okazało się, że 
mordercą był włościanin z Trojanówki Tymko War 
gaty, także Kozak zwany, który powodowany chę 
cią zemsty za to, że Hładki schwytał go na szko­
dzie lasowej, przybrawszy sobie do pomocy sąsia­
dów Wojtka, Jaśka i Grześka Nadkiernicznych, na­
padł pobereźnika i zabił go licznemi razami ostrem 
narzędziem. Wszyscy sprawcy zbrodni są w ręku 
sprawiedliwości. — W  przystępie choroby umysło­
wej odebrał sobie życie jeszcze dnia 4. sierpnia 
1873 przez obwieszenie się w lesie zwanym Ci- 
kówka w powiecie Nowotarskim, góral Tomasz 
Dręgacz z Czarnego Dunajca. Daremne były poszu­
kiwania za zwłokami j e g o ; dopiero dnia 8. b. m. 
znalfeziono je  przypadkowo wiszące na drzewie i 
zupełnie jnż zeschnięte w wspomnionym lesie. — 
W  Samborze dnia 12. bm. znaleziono w kloace 
przy budynku propinacyjnym kilkotygodniowe dzie­
cię, prawdopodobnie zamordowane. Podejrzana o 
popełnienie tej zbrodni młoda izraelitka została 
tegoż samego dnia przyaresztowaną. — Eliasz Wo- 
robczuk wyrobnik z Knt Star. w Kossowskiem, d. 
3. bm. podczas wycinania granicy w lesie kame­
ralnym w Hryniawie, w skutek własnej nieostro­
żności, zabity został ściętem drzewem. — Czter­
nastoletnia 1 ozalia Piotrowska z Polany, w powie­
cie Staromiejskim, dnia 9. bież. miesiąca utonęła 
w rzece Strwiążn, kąpiąc się nieostrożnie. —  W  tar- 
takn braci Eisslerów w Brzostku, w nocy na 15. 
b. m. zgiuął gwałtowną śmiercią wyrobnik Jan

izono Wawra, rodem z Morawy. Nieszczęśliwy zajęty był 
vaniu nakręcaniem klucza, gdy z niewytłumaczonego do- 
1 53. tąd powodu uderzony został nagle w głowę drąż- 
ności kiem żelaznym, umieszczonym przy jarzmie piło- 

wem, tak mocno, iż mimo pomocy lekarskiej wkrót- 
m ii i ce życie zakończył. Śledztwo sądowe jest w toku.— 
, wy- Wasyl Ostaszcznk, zwany także Korytnink, wło­

ścianin z Rożna Wielkiego, w Kossowskiem, dnia 
» y c h  9. bm. z niewiadomego powodu odebrał sobie ży- 
8.248 cie przez obwieszenie się na własnej chacie. — 
zeniu w  gminie Robakach w tymże samym powiecie, d. 
By°h. 10. b. m. odebrała sobie życie przez powieszenie 
b me
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się w stajni wdowa Marja Kondrowieżowa, która 
od kilku lat cierpiała na umyśle.

Jaziś osznst, zaopatrzywszy się w bilety pani 
Leokadji Schmittowej, żony radcy szkolnego i zna­
nego historyka, chodzi po domach i niby przez tę 
panlę wysłany, wyłudza fanty i datki na cele do­
broczynne. Przestrzegamy przed tym osznstem. — 
W  przystępie epilepsji 26 -letni Mortko Silbermann 
z Dulczówki, w Pilzneńskiem, podczas czerpania 
wody z potoka, wpadł do wody i utonął dnia 30. 
czerwca. —  Przy pławieniu koni w Prucie ntonął 
dnia 16. bra. 18-letni Hawryło Manyluk rodem z 
Iliniec w Śniatyńskiam. —  Parańka Kurytpwa, 
włoscianka z Machnowa, w Rawskiem, od kilku dni 
cierpiąca na obłąkanie, dnia 16. bm. skoczyła do 
studni i ntonęła.

M ia n o w a n ia . Krajowa Rada szkulna za­
mianowała nauczyciela Antoniego Horniatkiewicza, 
w Lisku rzeczywistym nauczycielem kierującym 
szkolą etatową w Lisku, a nanczycielkę Helenę 
Pomiankowską w Podgórzu nanczycielką młodszą 
szkoły etatowej w Podgórzu.

Minister skarbu mianował głównego kasjera 
przy głównej kasie krajowej we Lwowie, Jana Wo- 
melę, kontrolorem tej kasy.

Minister spraw wewnętrznych zamianował po­
nownie prymarjusza lwowskiego zakładu obłąkanych 
dr. Wiktora Opolskiego i profesora położnictwa 
dr. Adama Czyżewicza, zwyczajnymi członkami 
Rady zdrowia we Lwowie na czas bieżącego trzech- 
lecia.

— Stacja telegraficzna z ograniczoną słnżbą 
dzienną otwartą została z dniem 14. b. m. w Żmi­
grodzie obok Dukli.

—  Z  N o w e g o  S ą cza. Miasto nasze zdaje się 
być w przededniu jakiejś okropnej katastrofy, je ­
żeliby się sprawdzić miały pogróżki, rozsyłane pi­
semnie, przez pewną część naszej ludności — co 
więcej, może nie tylko naszej mieścinie groziłoby 
w takiui razie nieszczęścio, lecz w całym krajn 
wybuchnąćby mógł wielkim płomieniem pożar, któ 
rego pierwsze iskry zdają się dotąd drzemać, n- 
kryte jedynie pod osłoną cierpliwości i oczekiwa­
nia zmiany na lepsze. Myślę tn o naszej braci wy­
znania mojżeszowego, o je j stosnnkach do reszty 
ludności i o tej wyłączności, z jaką ntworzyła so­
bie mieszkanie między nami, i której trzyma się 
prawdziwie Żelaznem ramieniem, sięgając równo­
cześnie w resztę społeczeństwa ramionami polipa, 
dla nagromadzeuia sobie żem. Nie raz jnż przy­
padek nadarzył sposobność wglądnąć w to dziwnej 
organizacji społeczeństwo i odkrył w niem stosnn- 
ki, jakie tylko społeczeństwo Żydowskie jeszcze 
przedstawić może. Jeżeli się zaś usiłuje odciąć w 
niem jakąś narośl przez wieki wybujałą, nkrócić 
jakieś nadużycie, w takim razie napotyka się na 
opór, graniczący z wściekłością, nie szanujący ani 
praw reszty społeczeństwa, ani nstaw, Taki też 
wypadek wydarzył się właśnie n nas przed kilku 
dniami. Jak wiadomo powszechnie, nigdy może tak 
często nie padają klątwy i z taką łatwością, jak z 
wysokości rabinatów i to nie tylko na żydów, ale 
i na chrześ^jan, jeżeli ci stają na drodze ich inte­
resom. Przykładów takich rzneenia klątwy na chrze- 
ścjan mieliśmy w naszej okolicy jnż kilka, rzneonej 
przez tutejszy Bes-dyn i rabina, który, jak wia­
domo, wyjątkowego pomiędzy żydami nżywa po­
ważania.

I tak wyklął w r. 1865 zegarmistrza Nowa­
kowskiego, w rok potem dzierżawcę z Brzezny, 
Krasnckiego, w r. 1867, Wierzbianowskiego, w r. 
1870 drugiego dzierżawcę Brzezny, w r. 1871 za­
rządcę dóbr z Nawojowej, p . Macierzyńskiego, w 
r. 1873 pocztmistrza Jasińskiego i aptekarza F i­
lipka, a następnego roku włościanina Jana Trze- 
trzewińskiego. Te wszystkie jednakże wyklęcia 
przeszły spokojnie, bo nie dotykały w ten sposób 
chrześcjan, jak żydów, któray wykluczeni zostają 
klątwą zupełnie ze społeczeństwa, i najbogatsi z 
nich zrnjnowani się widzą. Dopiero klątwa rzucona 
na Jossla Ameisena żyda, (przed tym w ostatnim 
dziesiątku lat wyklęto Jndę Leiba Laksa, Mendla 
Ehrlicha, Hersza Ungra) a to z powoda, że rzu­
coną została z bardzo błahej przyczyny, a co gor­
sza w brew wszelkiej słuszności, zamąciła cokol­
wiek tę spokojną w sobie i tajemniczą głąb, jaką 
tworzy społeczeństwo żydowskie na zewnątrz, i wy­
wołała wypadki, które bardzo wrogiemi stać się 
mogą w swoich następstwach. Recz się miała na­
stępująco :

Zdarzyło się, że zamiast Josla Ameisena, tn- 
tejszego knpea, jakąś paczkę towarów odebrał pod­
stępnie z kolei, niejaki Weinberger, także żyd. 
Dowiedziawszy się o tem Ameisen, ndał się ze 
skargą do rabina, a ten na podstawie jakiejś nie- 
praktykowanej logiki, przysądził przywłaszczoną 
rzecz —  przywłaścicielewi. Cóż więc miał czynić 
pokrzywdzony? —  Oto ndał się, jak się domyślać 
należy, na drogę prawa, do sądu, zaco jednakże 
wyklęty został przez rabina, Arona Halberstama. 
Wyklęty, t o —  jak jnż powiedziałem — zrujnowa­
ny, zwłaszcza jeżeli jest knpeem, umarły--  i w ta­
kim też stanie znalazł się nagle Ameisen. Z  tej 
okoliczności korzystając, jawi się naraz u Ameisena

wej dnia 21. lipca.
1. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwiki 
„ Lwow. -Czren. Jasij 

Binku hip. gal. po 200 zł. 
U Listy zaat. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a 

.  „  „ 4  pr. w. a.
n ii u 6 pr. okres.

Baniu hip. gal. 6 pr. 
trnr>„ Gal' “ kł> kred- włośc-tr0I1y Ogól. roi. kred. zakł. dla 
;eCZe- Galicji i Bukowiny 6°/0 

losowania w 15 lat .
111. Obligi za 100 złr.
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Indemnizacyjne gal 
Poi. kraj. z r. J878 po 6 pr.trony
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J Hot lmporjal rosyjski

IV . Monety. 
Dukat holenderski 
|)ukat cesarski

lWegO Uubel rosyjski srebrny
Ofcfo- Rubel rosyjski papieroi
paszy Pruskie bilety kasowe
VWsl1 Srebro

Wiedeń d. 19. lipca.

UenŁ anstr. w liankn. 6 pr
„ „ w sreb. 6 „

1869 całe losy (m. i 
T-. 5 1839 ‘ i, losu „
S K 18M po 250 zl. 4 pr.

u .860 | oOOzł.w.s.tpr, 
£ |  1860 .  100

18B4 < I(V .  „ .
Listy asst don po 1205 pr 
>blig. indm. za lOOzl. 

j"l.;252 galicyjskie 
-nych inkowińskie 

J ' nne publiczne pożycz. 
W<jiie-.poi.kol.po lSOzłAp. 
W^g. poi. prom.po 100 zlr . 

ocła poi. kol. po 400 fr.
Akcje bankowe.
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26i 
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106 25
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101 60 
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Tow.oskout. n.au«tpc 600*1 
Praneo-austr. po 100 z Ir

ern. 40 pr...................
Pranco-węgier. po 200 z i 

em. 40 pr. . . .
Gal. bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i przom

po 200 złr.................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł88 50

93 25 Gal. bank kraj. po 200 złr 
em. 50 pr. . . . 

Renten bank po ‘200 złr. 
Banku nar. anst . po 600 zl 
Banku powtz. aus.po 200z1j 
CTnioubank po 140 złr. 
Vereinsbank po‘200 zt.u.40p 
Verkehrsbank pow.po200zł 
Wied. baukyer. po 200 złr 

A kcje Kolei. 
Albrechta po 2% złr. 
Alfóldskiej po 200 złr. sr< 
Duiestrzańskifij 
Elżbiety

275 
244 
1' 5 to
112 90
118 50
1S6 —
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81 90 
52 60

9 ‘ g Ferdynanda półn. po 10’<; 
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it.półn.zach.poZOO zł.sr 

„ lit. B. po 200 zł. sr 
Budolla po 21X1 złr. s. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. 3r 
dtaatseisb. Ges. 200 zl. w. » 
Bhubalin po 200 zł. srebr. 
framway wied. po 200 zł 
W<jg.gal.(Lup.)po200zl.w.: 
Węg.pół. wschód p.200 zl. - 

1 (Ostb.) po 200
złr, i
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Akcje przem słuwe. 
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stwa k olej, (za 100 złr
Albr*chta.po300zł.6p. 100-,' 
Alfdldz.20Ozt.fipr.sr. w. a 
Czeska z.300 zl. fi p. ar. w s 
Dniestrzańska 300 , ,
Elibiety po fi pr. srebr w >

—  186‘2 fi pr.
i. 1970 i. pr 

tPr’79 ■■ r 
Ferdynanda potu. fi pr. m k

Gal. K. L. 300źł.fiprsrw a
II. om. 5 pr.
III. em. 187.‘ 3 1 

.  IV. em. a 300 zł. 5pr.
Lw. Ozer. Jas. 1. em. 186 

300zł.5 pr.srebr.w.,- 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186 , 

300 zł. 5 pr. srebr w. a 
Lw. Ozer. Jas. HI. em. 186!

300 zi. 5 pr srebr. w a 
Lw. Ozer. Jis. IV. am. j 8 

300 zł. 5 pr. sre! r w a  
Rndolfapo3-J0zl.5pr.sr.wa

— 1869 po‘ 300 zt
6 pr. srebr. w a 
1872 po 300 H. 
5 pr. srebr. w. a.

Biedmgrodz. 600 fr r, pr

Papiery loteryjne (sz;..,
2ak.kr.d.band.i prz. po :0(;z 
Klary pu 40 złr. ui. 
Keg)evich ,  10 ,
Krakowska p<> 20 z[r 
Pallfy u 40 ,
Rudolfa ,  10
Ks. 8ahn . 40 *
3t. Genom r 40 *
Stanisław, (poi.) po i?Ozl.wa 
Waldsteiu po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 30 zl ,
Dewizy (Snuta*jczna.j

Berlin ltXJ tal.
Frankfurt 100 zł. (siWdeat.l 
BamuurgO Ora&rk. banko.
Limitu ft ntarl
Rarył. 100 frauk.

5425
5430

IH80
440.7

posłannik Bes-dynu i proponnje mu, jak zwykle 
podobno w takim razie, zapłacenie 500 złr., a klą­
twa będzie zniesioną. Oburzony tam do żywego po­
krzywdzony, ndał się więc powtórnie do sądn, ze 
skargą o pogwałcenie praw osobistych. Ostateczna 
rozprawa w tyra procesie odbyła się d. 12. bm.

Nie będę wam opisywał rozprawy, choć warto, 
ażeby to ktoś uczynił, bo ciekawą była, choćby 
tylko z tego względn, jakiemi świadkami posługuje 
się Rada żydowska, (tak np. jednego ze świadków, 
Simcke Goebla zamknięto natychmiast za krzywo­
przysięstwo) a podam tylko rezultat procesu. Oska­
rżonymi byli rabin Aron Halberstam i dwóch z 
Bes-dynn, Bergman i Moses Kleingut, a ich o- 
brońcami dr. Berson i dr. Jarosz. Rabin i Berg­
man skazani zostali na 6 tygodni aresztn, Kleingnt 
zaś tylko na 4 tygodnie.

Nie mojem zdaniem wchodzić w to, czyli wy­
mierzona kara, w tym wypadkn każdemu może się 
wydawać dostateczną, a przejdę natomiast do za­
chowania się współwyznawców oskarżonych, podczas 
rozprawy i zaraz po niej. Sala sądowa była pize- 
pełnioną żydami, daleko więcej jednak żydów, całe 
możnaby powiedzieć miasto, stato przed budynkiem 
sądowym, niecierpliwie oczekując ogłoszenia wyro­
ku i wyjścia oskarżonych. Jnż samo odczytanie 
wyrokn z trudnością przyszło do skntkn, gdy za­
uważali, że wyrok nie może wypaść na ich korzyść, 
i podniósł się już w sali krzyk; gdy zaś tak sę­
dziowie, jak też interesowani wychodzić zaczęli, 
tłnmy żydowstwa rzneić się chciały na całą rodzi­
nę oskarżonego. Wdać się więc w to mnsiała po 
licja i żandarmerja, i dopiero ich usiłowaniom za- 
wdzięczyć należy, że nie popełniono nawet mor­
derstwa.

Ogromny rozrnck był w całem mieście między 
żydami ciągle, zaczęto więc bębnem wzywać do 
nspokojenia się i poszanowania prawa; wszelkie 
jednak odezwy były bezskuteczne; żydzi otoczyli 
dom Ameisena, wykrzykując i grożąc, tak że straż 
potrzeba było postawić u drzwi. W reszcie późno 
w noc deszcz rozpędził wściekły tłum, lecz nato­
miast na drngi dzień o świcie powtórzyła się 
wn taż sama historja; nie mogli jednakże napaść, 
bo ciągle stała straż koło domn, lecz za nadej­
ściem późnej nocy, napadnięto z kamieniami a na 
wet rewolwerami, z których cztery strzały padły 
na straż, i jednego policjanta raniły. Na szczęście 
mamy wojsko, i temu ndało się rozpędzić awan­
turników.

Ponieważ jednak wszelkie oznaki przemawiały 
zatem, że napad znowu powtórzonym będzie, Amei­
sen pod eskortą wyszedł z domu, zostawiając go 
na łaskę i niełaskę szanownych współwyznawców 
swoich, i przeniósł się na mieszkanie do części 
miasta, zamieszkanej przez katolików, — lecz tn 
dopiero zaczyna być cały ten wapadek dla całego 
w ogóle miasta groźnym. Żydzi bowiem zaczęli 
rozrzucać pisma z groźbą, że skoro ludność chrze- 
ścjańska nie wyda im Ameisena, pnszczą miasto z 
dymem. W  skutek tego całe miasto w ogromnym 
jest niepokoju, dzień i noc wszędzie straż cznwa, 
i ogromne jest oburzenie na żydów.

W szyscy jasno rzeczy widzący z wielką trwo­
gą spoglądają więc w przyszłość już na myśl, że 
przypadkiem tylko wybnchnąć mógłby gdzieś w 
mieście pożar. Wówczas trndno byłoby wytłuma­
czyć ogółowi mieszkańców, że pożar tylko przy­
padkowy, i któż to wie, coby się stać mogło, i 
gdzie i na czem by się skończyło. — Panowie 
Izraelici, jak też więc długo, wśród społeczeństwa, 
które was pierwsze przyjęło, zapewniając spokojny 
rozwój, będziecie tworzyć osobne ciało, osobną li­
gę, a często wręcz nieprzyjaźną interesom tego 
społeczeństwa? Jak dłngo jeszcze zamyślacie nad­
używać cierpliwości tego społeczeństwa i wyzywać 
namiętności ogółn, który w żaden sposób w pe­
wnych razach nie może się powodować źadnemi 
filozoficznemi zasadami tolerancji! Zdawało by się, 
Że dość jnż tego niezroznmienia nawet własnego 
swego interesu, dość nadużycia, ażeby się miarka 
nie przebrała,

(W  powyższej sprawie wyjmujemy następujący 
ustęp z krakowskiej korespondencji Starej P ressy :  
„Gdy Ameisen stanął przed sądem (żydowskim), 
który się składał z rabina i dwóch tegoż 
assesorów, Mojżesza Kleinguta i Eliasza Bergma­
na, spotkał się tam z Perlsteinem (tak nazywa 
P resse  owego Weinberga p. r.) i agentem, Mojże­
szem Frydrychem, który oddal paczkę Perlsteinowi. 
Kiedy więc Ameisen przyjąć nie chciał warunków, 
stawianych przez Perlstein^, rzekł do niego M oj­
żesz Kleingnt: „A  choćbyś ty nawet szkodę tysiąca 
guldenów poniósł, jesteś obowiązany odstąpić od 
skargi, ponieważ grozi niebezpieczeństwo ż y d o ­
w i, dostania się do kryminału". Ameisen nie jednak 
nie robił sobie z tych słów, przerwał obrady i od­
szedł. Sąd Żydowski (Bes-dyn) posłał więc do nie­
go zaraz „szkolnika" z oświadczeniem, „ze skoro 
natychmiast nie podda się rozkazowi sądu, rzuconą 
na niego będzie w i e l k a  k l ą t w a . "  Ameisen nie 
usłnebał tego wezwania i klątwa została rzuconą, 
a w kilka dni ogłoszono ją  ze wszystkich sy­
nagog.

Według tej klątwy był każdy żyd w ezwany: 
„w imienin Boga i Izraela, mścić się na zbrodniarza 
Józefie Ameisen, w y t ę p i ć  g o  m i e c z e m ,  w 
żadne z nim nie wdawać Się interesa, nie mówić 
do niego i nnikać go z całą jego rodziną. Eto 
posłnszny będzie temn wezwanin, dostąpi wlecznęj 
szczęśliwości na tym świecie, i w niebie również spo­
dziewać się jej może. Kto zaś temn opierać się 
będsie, temn grożą najstraszliwsze kary za życia i 
po śmierci." Prócz tego zarządżono dla rozdrażnie­
nia tłnmów, ażeby ani rano, ani wieczór, na nlicy, 
gdzie mieszka Ameisen, nie wzywano żydów do mo­
dlitwy zwykłem pukaniem do drzwi, na znak, że 
tam mieszka „przeklęty". Środki te nie zostały bez 
skntkn, Ameisen wkrótce zrnjnowany był materjal- 
nie, a jego rodzina nie mogła się pokazać w nocy 
na nlicy, ażeby nie być napadniętą." P. r.)

— B o h o r o d c z a n y  d. 20. lipca. Dnia dzisiej­
szego odbyło się na intencję wyzdrowienia JE. 
hr. namiestnika solenne nabożeństwo w gr. kat. 
kościele, za inicjatywą burmistrza przy udziale u- 
rzędników c. k. starostwa i nrzędu podatkowego, 
Rady gminnej i licznej pnbliczności. Po nabożeń­
stwie rozdano z funduszów gminnych kilkanaście 
złotych między ubogich.

— B r o d y  20. lipca 1875. Kto nie żył w Bro­
dach, ten ledwie może mieć pojęcie o nowoczesnem 
Jernzalem, położonem w seren Enropy. Tn istotnie 
wszystko inaczej! Dla wyświecenia tutejszych sto- 
snnków niektórych, pozwolę sobie zrobić kilka uwag. 
Co się tyczy porządku, to tego nikt w mieście na­
szem sznkać nie będzie, kto tylko trochę zna Ind 
Izraela ! Wiadomo przecież , jak są zaniecblujone 
nasze miasta i m iasteczka, w których lndność jest 
przeważnie chrześcjańską, w których rady gminne 
i policja są takie chrześcjańskie , a ile to w tych 
miastach brndn i fetom , tak że cndzoziemiec przy­
jechawszy do galicyjskiego miasta sądzić może, źe 
on jest raczej w Persji, Tnreczyźnie lub gdzieś w 
A fryce , jak  w Europie. Cóż dopiero w Brodach ? 
gdzie lndność chrześcjaóska znika wobec żydow­
skiej i kryje się daleko za miastem'! Co tn za brnd 
i fetor. W  innych miastach są kanały pod ziemią, 
n nas płyną wierzchem n lio ; w innych miastach 
wylewają wszystkie nieczystości do kanałów, —  w 
Brodach leją na nlice, chodniki, lub wprost na prze­
chodniów, a przedewszystkiem ostrzegam każdego, 
kto przechodź koło koszar, aby uważał, iżby go

skąpano tuszem najohydniejszym. Drugą plagą 
oboK bajecznego naszego niechlujstwa są jatki. Nie 
wchodzę w to, co w tych jatkach za mięso sprze­
dają i nie będę opisywał sposobu, w jaki go żydzi, 
r/.eźnicy tntejsi konserwują, bo mógłbym i najwię­
kszych amatorów mięsa raz na zawsze odstraszyć 
od jedzenia takowego , ale nie mogę pominąć mil­
czeniem , jak się rzeźnicy z knpującymi obchodzą. 
Gdy slnga z jatek mięso przyniesie , to wygląda 
ono tak, że chyba przyrodnik mógłby poznać, czy 
to ścierwo , czy co innego. Jest wszystko , kości, 
Żyły, łyko 1 t. p., a wszystko śmierdzące , tylko 
mięsa nie ma. Pani domn robi wyrzuty słndze, na 

takie łyko bierze, —  słnga się tłnmaczy, że 
innego dostać nie może, że ją  rzeźnik hańbi, sztnr- 
ka, z jatek w ytrąca; pani nie wierzy, idzie sama 
do jatek, lecz o zgrozo! Biada tej gorliwej gospo­
dyni, która jest tak śmiałą pójść w tę otchłań, ja - 

ni zwaną, i o lepsze mięso się npomnąć. Jeżeli 
słyszała nigdy wyrazów nżywanycb tylko w po­

śród najlichszych wyrzntków społeczeństwa, wyra­
zów, których w żadnym słownika ani leksykonie 
wyczytać nie można, to je musi tn nsłyszeć! Za­
wstydzona i spłakana wraca do domn, więcej w to 
piekło nie idzie i —  rodzina mięsa nie jada. 
Wszystko to jednak jest drobnostką wobec jeszcze 
je inej —  dokuczliwszej plagi, którą tn znosić mu­
simy, a tą plagą jest nasza służba. Wiele jnż mó­
wiono i pisano o internacjonała nurtującym wpośród 
naszego społeczeństwa, o nienawiści rozbndzonej 
wpośród mas prostego lndn do inteligencji, ale ta 
nienawiść może nigdzie w świecie nie manifestnje 
się z takim cynizmem, jak n n as! Tu prawdziwie 
praktykuje się przysłowie : „wiele słng. tyln wro­
gów" w całej pełni! Bo co to są Brodzkie s łn g i? ! 
Oto! Każdy choćby i najnboższy żyd trzyma sobie 
sługę. Ponieważ on cały dzień w sklepie, kramie, 
lub przemytnictwem zatrndniony, więc odsyła star­
sze dzieci do chajdern, a młodsze piastnje maraka 
lub niańka chrześcjanka. I jak ich piastuje ? Oto 
wyszedłszy z niemi rano de ogrodn, włóczy się 
temi żydziątkami calnsieńki dzień i nie robi cał­
kiem nic. Kilkanaście razy dziennie idzie za ko­
morę, a każdą razą w innej chustce nowej ; tę zo­
stawia za komorą, —  wraca, —  nbiera się w drngą, 
i idzie znown, —  i znowu zostawia i tak trwa to 
dzień cały. 04  każdej przemyconej chnstki lab szala, 
ona nic nie dosta je, skarb państwa, rozumie się, 
także nic, ale za to żyd kontrabandzista gdzieś na 
prowincji odbiera te przemycone towary, sprzedaje 
je  i żyje z całą rodziną. Roznmie s ię , że ani 
straż skarbowa, ani nrząd celny mimo najlepszej i 
chwalebnej energji nic zrobić nie mogą , bo któż 
jest w stanie zdzierać z kogo odzienie! Niech by 
kto poważył się tak zrobić, co by to był za gwałt 
i krzyk po wszystkich Blattach i Pressach na Ver- 
folgung der verfassangstrenen Jnden. Wystawmy 
sobie teraz, jak ta słnga przychodzi do domn chrze- 
ścjańskiego , gdy ją żyd odpędzi! W  tej istocie 
wszelkie nczncie nczciwości jnż stępione, z moral­
ności ani śladn, robić nie chce i nie nmie, włóczyć 
się cały dzień pani nie pozwoli, bo na cóż ją  trzy­
m a? Słnga traci zaraz pierwszego dnia przychyl­
ność do tego dom n, tęskni za żydowską słnżbą, 
gdzie je j było tak dobrze, tak swobodnie! Wszak 
ona jnż i tak na pól żydów ką, ona lepiej nmie 
szwargotać żargonem żydowskim, jak po polsku lub 
po rnskn, ona chrześcjańskie dziecko uazywa z ży­
dowska „goischer Bękart" i nie mogąc prowadzić 
życia niemoralnego, na co chrześejanin roznmie się 
nie pozwoli, a żyd pozwalał, porznea go i idzie do 
żyda napowrót, i nie ma nawet sposobn , aby taką 
słngę do powrotn przymnsić. Książki słnżebnej nie 
ma w Brodach prawie żadna słnga , a gdyby kto 
takowej żądał, to słngi nie dostanie, bo żyd książki 
nie żąda. I takiego motłochn my tn mamy tysiące! 
Dla czego policja w to nie wglądnie ? Dla czego 
szanowny magistrat, a mianowicie p. burmistrz zna­
ny ze swej nczciwości cierpi to? Dla czego nie 
pociągnie tego motlochn do odpowiedzialności ? 
Nie wyśle włóczęgów nie mających książek sznpa- 
sem do domn i nie nakaże innym mieć książki \ 
Chciej panie prezesie zaglądnąć do tych spelunek,

te domy rozpusty, prostytucji i strasznego brndn, 
gdzie ani śladn moralności ani nczciwości 
przedewszystkiem książek służebnych, a c 
szczaństwo wdzięcznem ci będzie.

—  (S. Ch.) K o z łó w  15. lipca. Pan 
Trzeciak obywatel i dzierżawca Tanrowa, 
nabożeństwo w dniu 14. lipca br. na intencję wy­
zdrowienia JE. hr. Goluchowskiego. Nabo‘ 
to odprawił w łac. kościele tntejszem ks. 1 
Focołkiewicz przy ndziale p. D. Trzeciaka, 
z włościanami swymi przybył, i tutejszej 
pnbliczności.

—  (S. Ch.) B n d y łó w  w Brzeżańskim d. 20. 
lipca. Minęły te tak błogie czasy, w których to 
wielcy przodkowie nasi, budowali kościoły na chwa­
łę Boga, i dobroczynne zakłady naukowe. Dziś nie­
stety czasy się zmieniły. Owe dzieła przodków 
zniszczył jnż poczęści nieubłagany ząb czasn, a 
inne chylą się kn upadkowi, a potomność twór­
czych dziel przodków, patrzy obojętuem okiem na 
te święte pamiątki świetnej przeszłości naszej!

Smutne to rzeczywiście czasy obecne, gdzie 
egoizm i materjaHzm stał się kwest) ą żywotną, a 
jednak świat krzyczy, iż to era postępu!... To też 
i właściciel Badylowa hr. B. stosując się do obe­
cnego ducha czasn, obojętnie patrzy, iż parafia łac. 
Bndyłowska ód kilka lat bez stałego proboszcza, 
a gdy konsystorz lwowski łac. przedstawiał mu ko­
nieczność obsadzenia tegoż benefiejnm, on wywią­
zując się z swego zadania, zrzekł się patronatu.

Spodziewać by się można, iż najprz. konsy­
storz łac. lwowski, który prawo patronatu przyjął 
na siebie, obsadzi w jak najkrótszym czasie to be­
neficjom zacnym, i prawym jakim kapłanem.

skie 28 do 30*50 zł., pare partji osobliwsze po 31 
zł., rozprzedano wszystko.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierb6k, Leopoldstadt. 

O w ię c im  dnia 19. i 20. lipca. Spęd wołów 
1570, cena 29 zł. za eet. mięsa, w Wiedniu wczo­
raj była 29— 30-50 zł.; kilka sztnk pozoBtało nie- 
sprzedanycb, które iść mnszą do Wiednia na przy­
szły targ poniedziałkowy, przez co woły takie 
stracą najmniej 25 fan. mięsa na parze i przyno­
szą kapcowi do 10 zł. wydatków, także na pasze. 
Wystawiając go oprócz ryzyka co do zdrowia wo­
łów, także na nową grę w Wiednin. Ten niezno­
śny stan, stworzony przez ciągłe prowizorjnm, 
sprawia, że knpcy bessarabscy obecni tn dzisiaj, 

niemogący wołów swoich sprzedać, dali aię s ły ­
szeć, że zamierzają sami, pomiędzy sobą się po- 
roznmieć i wołów swoich niesprzesyłać, tylko ta  
środę i czwartek, lnb ładować takowe wprost do 
Wiednia. Tym sposobem nieskończone prowizorjnm 
dzisiejsze, doprowadzić może do tego, że albo b ę ­
dziemy mieli dwa liche targi w Oświęcimie w p o­
niedziałek i wtorek jeden, a drngi w środę i czwar­
tek, lob targi nasze krajowe zejdą do zera. Jakie 
z tąd kraj poniesie klęski, każdy łatwo odgadnie.

Nadeszło również po raz pierwszy w tym ro- 
Kn owiec z Moskwy 500 sztuk, ale te nie bardzo 
dobre, właściciel żąda 29 zł. za parę, dają mu za 
takowe 27 zł. Owce mieć mogą wagi około 105 ft. 
mięsa para, do odejścia poczty, jeszcze sprzedaż 
nie dokonana.

Ajencja oświęcimska Banka galicyjskiego dla 
handlu i przemyśla.

Gospodarstwo przemysł i handel.

T o w a r z y s t w o  k r e d y t , m ie js k ie  liczy z 
dniem 15, lipca 9851 członków z udziałami w kwo­
cie 277.000 zł., na które wraz ze wstępnem wpła­
cono do dnia powyższego 60.091 zł. Zaliczek (prze­
ważnie w Brodach, Nadwórnie, Drohobyczu, Zba­
raża, Sokala i Bnceaczn) udzielono w kwocie 
63.500 zł., promesy na pożyczki hipoteczne udzie­
lono w kwocie 97.000 zł. Przyjęto za zasadę, że 
tylko właściciele realności będą przyjęci zd człon­
ków Tow., co podwyższy bardzo znacznie bezpie­
czeństwo wszelkich operacji Towarzystwa. Czynno­
ści ajencyjne wzmagają się bardzo szybko, udzie­
lanie jednak pożyczek hipotecznych tak na własno­
ści miejskie jak i rnatykalne, idzie bardzo powoli, 
gdyż księgi tabularne są po miastach nnszych w 
bardzo wielkim nieporządkn, a własność rustykalna 
we wieln razach zakwestjonowaną. W  ogóle oka- 
znje się zaś, że niema we wschodnich obwodach 
10 procent realności, któreby jnż lichwa niepodko- 
pała i na które czyha z pewnością wywłaszczenie 
tychże. ^

W ie d e ń  19. lipca. Na dzisiejszy targ przypę 
dzono wołów galicyjskich 2350, węgierskich 1414 
razem wszystkich 3966. Targ był bardzo powolny, 
płacono galicriskie 29. 29-50 do 30 zł., wea-ier-l

Ostatnie wiadomości.
D oniesienia z A nglii n arzekają na trw ają ce 

ju i  drag i m iesiąc n iezw yczajne zimna. C zerw iec 
był podobny do marca (angielsk iego), a lip iec 
ciągłem i zmianami kw iecień  przypom ina; czasa ­
mi termometr spada ł niem al do zera. U rodzaje 
przeto w cale  nie św ietny, a naw et dość smutny 
w idok przedstaw iają .

Zabaw ną klęskę ponieśli m łodoczesi d. 19. 
b. m w B low icach . Z w oła li tam m ityng; pre- 
zydjnm  w ybra li po swej myśli; dr. E dw ard  
G roger przez dw ie godziny  w yk łada ł k orzyśc i 
program u m łodoczesk iego, m ianow icie zaś ob- 
syłania sejmu. P o  nim za bra ł g ło s  p. Za jiczek , 
w spółredak tor Pokroka  (g łów n ego  organu sta- 
roczech ów ) i w półtoragodzinnej mowie p rzed ­
staw iał znow u za lety polityk i staroczesk iej. 
S k ończy ło  się na tem, ie  m ityng przez m łodo- 
czechów  zw ołany  i kierow any, n ieskończone s y ­
p ał oklask i Z a jiczk ow i, ie  do g łosow a n ia  fead 
w niesionem i przez kom itet m łodoczesk i rewolu­
cjam i wcale nie p rzyszło , że ow szem  m ityng 
rozszed ł się do domu, w znosząc ok rzyk i na 
cześć deklaracji, P a lack iego i R iegera .

Tak zw ane „k ato lick ie  stronnictw o pań ­
stw ow e" zw ija sw oją  chorągiew  g łów ną : od 
sierpnia redakcja  Yolksfreunaa  przechodzi z rąk 
ks. W iesingera w inne, a naw et druk tego  o r ­
ganu kard. R auschera przeniesie się  z now o 
urządzonej drukarni ks. W iesin gera . W ia d o ­
mość tę podał b y ł przed  trzem a dniami Vater- 
land, i z n izkąd je j nie zaprzeczono.

Ja k  sły ch ać , biskup w rocła w sk i, ks. F o r ­
ster w ystosow ał do nadprezydenta ośw iadczenie, 
w którem  co do przepisów  ustaw y o zarządzie  
m ajątków gmin kościelnych  katolickich , o b o ­
wiązuje się być  posłusznym  prawu.

Z  Pekinu donoszą, że rząd  chiński posta ­
now ił w ysła ć  w  spraw ie zam ordow ania M arga- 
ryego  osobne poselstw o do Londynu.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie
}

>
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Celsins

1 20. h + +
* lipca 2 pop. 731., 25., 19-3 55 5 ENE.,

h + +
3 20. 10 wiecz 731., 19., 17.s 82 9 ENE.0
1 h -+- -+-
; 2 i . 7 rano 731.s 18.6 17-i 89 10 ENE,

20. lipca najwyższa temperatura +  2 7 . /  Cels 
(21 .,°  Reaum.)

20. lipca najniższa temperatnra 17 .,°  Cels 
(1 3 .,9 Reanm.)

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  21. lipca 1875. 

godzina 11. minut —  przed południem. 
Aneje kred. 216.80.
Onioub&nk 98.30.
Kolei Kar. Ła«L 225.50.
Franko -auotr.
Losyz r. 1860 
Staatebahn 
Ostbahn 
Rnbel papier.

Anglo-aastr. 
Vereintbanb 
Kolej połndn. 
Baubauk
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Usposob. mdłe. 

. lipca 1875.

9&.80

Wiedeń
godzina 2 . minut 20. po polndnis.

Akcje fran.-aus, 36 .— Węgier, kred. 21Ł25 
Anglo-anstr. 113 10, Unionsbank 97.50
Kolej Kar. Lad. 225.75. Nordbahn. 186 75
Kolej połndnio. 95.50. Kolej Alfod. 1 *6 5 0
Kolej Elżbiey 181.50. Kolej Lw.-ozer 141.-
Węg. NordoUtb. 117.50. Vereins-Bank — —
Wiener-Baugez. 26 — . Węg, Ostbahn. 49^50
Gal. indemniz. 86.50. Losyz r. 1864 135.50
Franco-H.-Bank 59.50. Verkehrsbau 90.—
Losy tureckie 52 60. Baubank-Act. 1 1 5 0
Kolej pafistwow. 279.50. Bankrerein 109-— 
Wied. BanTer. 23.— . Losy węgier. 81.50
U sposobienie słabe. •

Berlin, 20. lipca. Russ. Banknoten 280.50, Cre­
dit Act. 389 50 Lombardeu 173.50 Galizier 102.50 
Staatab&hn 510.50 Rom&nier 28.50 Oesterr.-Baak- 
noten 182.50. Usposobienie: — .

Nadesłane).
Dr. H. Ilinze

magister położnictwa, lekarz chorób kobiecych, 
przeniósł po powrocie swym do Lwowa pomieszka­
nie swe na nlicę Kopernika (szeroką) nr. 6.

Med. 1 Chir. dr. M i s e s mieszka przy «)lcy 
Mayera w domn p. Tennera. — Ordynacja domowa 
od godz. 3ciej de 4tej —  bezpłatna dla abagfch 
rano od godz. 8 mej do 9tej.



swieże Owoce
eiowe i ua konserwy
cmiie świeży i.trzyisniją 
■hi. najsturuyniej h a u ?l u,
MARKIEWICZA

owhj, w rynku 1. 42. 1
-̂■<kie; ft. 32 cAprykozy n or 

Brzoskwinie w
„ węg. do smażenia , 

Czerechy kleparoąt.skię „
Morele węgierskie i morawskie „ 
Rengloty zielone do smażenia „ 
Wiśnie hiszpańskie ,

poleca równie 
M ió d  biały lipowiee, calem i 

plastrami 
M ió d  w plastiadi, izęścif urn .

OGŁOSZENIE.
-Pe&ZU ku j.i? się..

l i a i R z y e i e l a

i Mam zaszczyt u,w i a ?1 p m i ć ozsflm- 
Iwnych Panów, którzy innie wieloletnimi 
'względami zaszczycać raczyli, że p r z e  
n io s ł e m  m o ja  2(i*>5 5 — 10

P R A C O W N I Ę

Skład obuwia męzkiego
we Lwowie

z hotelu Angielskiego, przj 
ulicy Jagielońskiej, d.? kanne 
nicy pod liczbą 3 . przy ulicy 
Akademickiej naprzeciw ho 
telu Żor/.a, obok Banku liip 

Staraniem mojem będzie 
jak dotąd, tak i nadal

Wiuiuiożuycb Panów zadowolić.
Z najgłębszym szacunkiem

la  li r o i  B l e e b s e h m i d t .

w iściilnkn ■ieku.
7 -letn i eg.., n m ń-jącęgo 
po polsku, niemiecku. p-siadając-go po 
czątki, „geografii, liistprjt.i arytmetyki 
gramatyki. Wymaga się oprócz poMki-g- 
umiejętności niemieckiego języka. Bliższe 
szczegóły dowiedzie się można u Wiel. p. 
Z d z i s ł a w a  Z a k l i k i  w Domaszujiię. 
poczta IThnów. "" 3092 1—7

I  Jłu* w y s z ła  z dru ku  I

■BILLA BOTANIKA1
przepisana przez Raclę szkolną dla

L
 szkól średnich. Cena 2 zł. I  Z'
Księgarnia Polska wo Lwów e.

Uszkodzone

banknoty i losy

g p  Świeży transport
w ó l) MINERALNYCH

otrzymał i -poleca
B iliń sk a ,
Fachinger,
Fridrichshallcr, 
Obrrsalzbrunn,
Pilnauerską.
K ryn icką ,
Saidcsycką ,
Spaa,
Yichy,
Wildungen,
Żegiestówską i. t. d

F. W. KRÓLIKOWSKI
R059 w e L w o w ie. 2 -

\  Swiężo opuściło drnk  ̂ i jest do nabycia we wszystkich księgarniach ^
^  krajowych

fi 
s
y  8ka stron. VIII

zagranicznych dzieło pt.:

WYZW LENIE LUDZKOŚCI
z  p ę t  c a r y z m u .

Asystent farmacji
jilzie umieszczanie w aptece' pod <’zav 

iyin Orłem w D ro h o b y c z u . Tylk- 
[dobre świadectwa będą uwzględnione.

II. B. H a id g a s s e  1. Także załatwia 
wszelkie raożebne komisa sumienuie i 
prędko. Do listu należy dołączyć markę 
na" od po wiedź. 2856 1 1

NASZE MIARY i M I M E
m ia r a c h  i w agach  m e tr yc z - 

a iy w a n iu  p o sp ollte m .
zamiany miar i wag wiedeńskich, galicyjskich i kraki

czyli tre śc iw y  w y k ła d    ...
upch i o z a sto so w a n iu  ich w używani
Z 100 tabliczkami zamiany miar i wag wiedeńskich, g 
wskicli itz. mtćtryćzn.i i odwrotnie metrycznych na wiedeńskie, galicyjskie 

i krakowskie. Napisał i obliczył
E D W A R D  P I E T R Z Y C K I ,

buhalter miasta Lwowa i profesor rachunkowości kupieckiej.
Część I. stron. *4S. Cześć II. stron 182. Z dodauiem tablicy litografowanej. 

C e u a  3  z ł.
Biorącym tuzinami d-> rozpowszechniania, opuszcza się z ceny na 

lb i z ł .  a tuzin. Książka ia dla swej dokładności, uznaną jest jako urzę­
dowy podręcznik dla władz autonomicznych.

Tegoż' autora:

KSIĄŻECZKA KIESZONKOWA
8097 1 ? - o miarach i wagach dziesiętnych
dla gospodyń, pomniejszych przedsiębiorców, kupców, rzemieślników, rol­
ników i rękodzielników. Z 37 tabliczkami zamiennemi miar i wag, oraz 
z dodaniem 16 tabliczek zamiany cen i taryfą opłat ze sprawdzenia miar 
i wag. C e n a  5 0  c t .  Biorący tuzinami płacą po 4 zł. 50 et. za tuzin.

rOŁSKA
w e L w o w i e ,  p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  potl I. 12.

W aptece obwodowej N a h l ik a  w  
F r a se m y ś lu , będzie z koncern sierpnia 
’ r. wolne miejsce dla 309 1—2

a s y s t e n t a
Celom obsadzenia posady kasjer; 

Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu 
Mościskiego, rozpisuje się niniejs/em

Konkurs.
Obsadzenie lej posady na pierwszy 

>k prowizoryczne. To upływie pier­
wszego roku może nastąpić stabilizacja, 
Boczna płaca r 00 zV, a. w., i remn 
neracja lub tantjenia. które Raiła nad 

:za po roku sluiby oznaczy. 
Kandydaci na tę posadę mają wy­

kazać się wiarogodnouii świadectwa!? i.
dotychczasowego zatrudnienia, niepo­

szlakowanego prowadzenia się. a prze- 
dewszystkiero gruntownej znajomości pro­
wadzenia ksiąg kasowych. Przy obję- 

nrzędowauia obowiązany będzio kan­
dydat zloiyć kaucją w kwocie 400 zł. w. a 

Wlasnoręczno pisano podania na 
leży wnieść n a j p ó ź n i e j  d o  1 5 .  
s i e r p n i a  b .  r .  pod adresem : „R ad y  
nadzorczeg Towarzystwa zaliczko- 
iccgo, dla powiatu M ościskiego“  w 
L i p n i k a c h  (poczta Mościska.)
Z Rady nadzorczej Towa­
rzystwa zaliczkowego, dla 

powiatu Mościskiego
Mości ka, 14. lipca 1875.

Preze-:
84 3 3 S t a n .  B i e l s U i

262. Lwów 1875. Na welinowym papierze. C e n a  3  z ł .  
go Autor rozbiera ewanielję i koran, wzajemnie je porównywa, wską/.u
*  jąc zastosowanie ich do życia społecznego - oraz podaje wzór społeczeń 
^  'stwa (mocarstwa) na tej podstawie ugruntowanego.
^  3099 i 12 ' K M K U 1 M 1 A  r O I i S M . t .

W ielm ożn y
S z e l i s k i

w e  L w o w i e .
Od dwócli lat jak Championa kupiłem, 

oszczędziłem
właśi

lio u mego
iczysl.a
iedoklad?

poległej ki 
dniach, zaś obok 3 i 

' 5 dnil
ląsiad mój pan R„ posiadający Bu- 

ckeja zazdrościł mi, jak 
ślicznie wycięta, gdzie pr; 
na tuż obok mnie leżą.yn 

polu została, t 
jego maszyna robiła.

Nadmienić także muszę, 
i na części zapasowe 1.50 centów wy­

dałem i to tylko z przezorności kupiłem 
panewkę obawiając się, ■/« może żniw już 
nie wytrzyma, tdiociai i to się okazuj? 
zbytecznym.

Wdzięczność mi nakazuje podać to 
mój koszt do gazet, również i obowiązek 
— rócić uwagę współobywatoli na tę naj 

skonalszą w świccie maszynę,
Pozostaję" z wysokim szacunkiem

Puński wdzięczny sługa
Mamlelbaum P h ilip

łftiiilzianka, 19. lipca 1875. 309' 1

N aj wy bom i oj szu I
funt P<<11111 (lek w różnych  s;

kuch zł. 1.60. 
funt Czekoladek napełnione

. .sorbetauu '/A. 2 .
funt Owoców w konserwie

a  żt :
funt Karmelków

Podaje się do publicznej wia 
domości, iż 7. początkiem roku szkol 
nogo 1875/76. jest do rozdania w c 

2& k. wojskowych zakładach wycho­
wawczych 9 galicyjskich miejsc fundu­
szowych. O warunkach uzyskania 
tych m iej-c można powziąść wiado­
mość z urzędowej Gazety lwowskiej, 
gdzie warunki te podane są równo­
cześnie szczegółowo, jakoteż z ■ gło­
szenia przybitego nr ta: licy w gi.e-j 
niach W ydziału krajowego.

Termin wniesienia podań do W y ­
działu krajowego upływa z d u ie z u ,  

s i e r p n i a  1 8 7 5 .  3089 3
Lv, ów, dnia 17. lipca 1875. j

N ieza iood n y  i  w iekam i i 

wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k l e w i c z

Zi.su jedynie w lmndlu Ignacego 
Pochego w Brodach. . -2927 4- ?

ieważ
osoby podany do „Gazety Narodowej" prz? 
tirmę Tornoczi & Weiss w Wiedniu, jest 

łdzajll, że T. szanownej publioz- 
saufańie do mnie zachwiać by mógł. 

widzę się spowodowanym niniejszem pirj 
 ̂blicznie oznajmić,, żn .ja sam rozmyśli ’

gatunków 1 zł.
Sześć gatunków  lołlów, ku M ego/ 

dnia'.
poleca 3016 5

Cukiernia Mullera

Osoba!
x\oi

posiadająca gruntownie f'ję- 
1 zyk polaki, fnuuuski i-uie- 
[l miecki, in uzykę, tudzi?ż 

wszystkie przsdmioty szkol- 
. życzy sobie objąć miejsce nauczycielki 
końcem sierpnia. Bliższa wiadomość w 

Administracji „Gazety Narodowej, p-'d 
lit. 8 .  Z . 3094 1—2

Zakład wodoleczny
2898 (hidryatyczny) 3 ?

w e Lwowie.
Zawiadamiam szanownych zwolenni­

ków wodoleczcnia , że w tym roku tak 
jak lat poprzednich u t r z y m u j ę  łez 
przerwy mój Z a k ła d  w o d o le e z n y  
w K is i e lc e  pode Lwowem i w ła ­
zienkach  D y a n n y  obok ogrodu m iej­
skiego we Lw owie i przyjmuj?) cho­
rych wKisielce od goJz: 9 — 11 z rana, 
u Dyanny zaś, wieczorem ?>d g?'dz. 5 — 6.

D r .  W e n  a n t y  P i a s e c k i .

i  P R A W D Z I W E  Ł
PIGUŁKI M0R1S0NA |

Pa ARTHAUO MOULIN. >>
najlepsze ze srodkóiy.czy /̂.czących i prz?'- 
ciysaczających krę w wę wszalkith sła­
bościach złego przymiotu, sk-rofulicznycli, 
liszajach, wyrzutach sławnych i zepsuciu

Skład główny w tfu 
Moulin, aptekarza 3(! 
Graud , w Krakowie r 
czyńskiego, w Brodach.

ćti; u |. Arthńud’ 
', ulu-a Louis le 
’ aptece p. Tran-

Tow arzystw o wzajem nego kred ytu
w  K r a k o w ie .

Stan z dnia 30. czerwca 1875.
P r z y c h ó d .

Wpłacone udziały 
Wkładki na rachunek bieżący 
Procent pobrany .

Razem 
R o z c h ó d .

Na pożyczkach u członków 
Procenta wypłacone 
Wydatki bióra 
Gotówka a) w banknotach 

„ b) w czekach
Razem

Towarzystwo eskontuje weksle członków swoich po 8°[ó przyj­
muje wkładka na 6°|0 od dnia włożenia.

zł. 18R.695 o. ' "A-i"
290.929 50

„ 18 302 „ 72
zł. 493.527 c. 22

zł. 356.750 c. 30
904 „ 69
170 16

„ 10.702 07
„ 125.000 ,, —
zł. 4 93 527 c. 22

rzetelny sposób p?>stąrajem się 
[nieme od tej firmy z Binłakteni p?j<lr?5v.u- 
jącego u tein samem od robieniu zamó 

' ‘ń i ściągania należ ytości ni la pp. Tor 
,.. Jzi & Weiss, 
j Ogłuszenie pp. Tornoczi & Weiss, ja 

12 Jkoby mieli w krótce uskutecznić nakla?
I„Pen 'I:int“ do „Sobieskiej z synami" j-sl 
p??porośtu -tylko złośliwą zazdrością.
W chwili nieg?) debr??w?)lneg?i ustąpienii 

Jol ty?:b/e, niemieli oni żailnego jaszcz? 
mlp?iwiedncg?i wzorii, i z (ewnością dotft-l 
g.i niemają — albowiem gdyby c??ś po j.?- 
łirii'go posiadali, niezawodnie nir»uire- 
szkaliby ,wymienię-, że wydać zamierzają 
Lto zwykle czynią iirmy otwarcie s?jbie po 
jstcmująeł'.
| Z prawości i '• uczciwości od wielu lat 
już znana firma handlu sztuk pięknych p 
'Leopolda Sum mer & Comp. w Wiedniią 
jktóra dziś mam zaszczyt zasfępywać -- 
wykończyła właśnie nakład prześliczneg? 
Obrazu olęino-druk. , ,O bron a  IŁra- 
k o n a  p rzeciw  S zw e d o m  1055  
r o k u "  podług oryginału szczytnie- zna 
nego artysty W. pana Walerego Kliaszi. 
z Krakowa, Który to obraz właśnie jak?' 
pendant do „Sobieskiej" z synami jest nnj 
właściwszym.

Z tym więc obrazem przedsięwziąłem 
podróż do Galicji aby go szanownej P, T 

blicznośei przedłożyć, Przy tej sposo- 
ości korzystam, aby moim wys?>cc pswu- 

ianym i wielco na mnie łaskawym P. T. 
Dobrodziejom w Galicji i Bukowiuie za 
tyło letnie zaszczycające mnie zaufanie 
najgłębszą imrją wdzięczność złożyć, 7, przy 

•zeniem, iż i nadal usilnem będzie mu 
staraniem, służyć jako z naiwyższym 

szacunkiem i gtębokiem poważaniem

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odzie- 
izoną ostrość, krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­

teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 
liszajach, wyrzutach sy fil [tycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce 

kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zarażli- 
ycli nowych lnb zadawnionych bardzo uporczywych. 2709 22—22

Najnowsza amerykańska kombinowana |t

II. Wodzicki. H. Komar.
L. Jędrzejow ie /.

H. Kieszkowski

Franciszek Bienenfeld

Viim Je Melisse dea Cannes
P. Boyer naulitj Taranne, 14; w Paryżu.

ś

Towarzystwo kredytowe miejskie
.Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonej

u dziela  człon k om  sw ym

pożyczki hipoteczne, gm inne i zaliczki.
(art. 10 . a . b. c. s ta tu tu ;)

Zgłoszenia o nie wnieśe można do bióra dyrekcji we Lwowie, lnb do biór ąjencyj 
poniżej wyszczególnionych, wydaje

6°:„ L IS T  W IMŁUŻME
które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a, pokrycie w udzielonych po­
życzkach, w solidarnej odpowiedzialności członków, tudzież w całym majątku Towa­
rzystwa i będą umorzone w latach piętnastu i w latach trzydziestu (art. 10. 3, art. 
41. statutu); przyjmuje

WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI
od jednego zł. począwszry, wydając na nie k s i ą ż e c z k i  i m a r k i  wkładkowe 

procentując je po O  procent za 30dn iow em  wypowiedzeniem 
p o  r  „  „  g o  „

W "  Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica Wałowa 1. 2
Lwów (1. 15 . czerwca 1 8 7 5 .

Dyrekcja,

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na pow­
szechnej wystawień? Londynie w r. 1862. 
środek 'ten powszeouoie znany i uz.yAVii.ny 
>v r.inżii przeciw: (‘ ł i o l c r z c ,  a p o p le -  

s p a r a l iż o w n n i i i .z e im ł le -  
i ii ii, m ig i e n o n i .  b o l e ś c i  i r x i i io -  
i*łii w ż o ł ą d k u ,  u łe s t r u w n o ś c l  
i t. d. 2707 4—22

Skład główny we L w o w i e  w aptece 
p. Y. MIKOLASCH, i w handlu galante­
ryjnym KAMILA STKZYŹOWSKIKG '

N A K Ł A D E M

tokarni KAROLA WILDA ve Lwowie!
u l i e a  M a l i c k i e ?  8 1 .

D r  V  F .  S i I li 11 "a

Geografia powszechna.
P?,tiręc/.«ik do nauki w szkołach średnich przetlóinarzonyć/a -e- 
zw olemein autora podług 16::o wydania i uzupeiniony, z za- 

stowaniem nowych miar i wag anstr.
O pracowali L u dom il German i Rom uald Starkel, 

nauczyciele szkół realnych.
V III . i 3BG str. w dużej 8cc. r2"/A. 10 ct. w. a.

( le o g r s if ia  G a lic ji .
P o d r ę c z n i k  dla uczniów . eminarjów nauczycielskich i dla  ̂
nauczycieli szkól ludowych, ułożyt

LUCJAN TATOMIR
starszy nauczyciel semin. uaucz. męsk. we Lw owie.

XVI. i 262 sir! w malej Sce. 1 zł. 50 ct. w. a. ' ;.? »fc

Na głów ny skład" otrzymała ta sama k f ęgaru ia :
Stosunek mego

„Zarysu dziejów literatury polskiej**
do bad ań  i p o m y słó w

przez dr. A n to n ie g o  M a łe ck ie g o .
R 7.ec /. x p o w o d a  a r ty k u łu  „T y g o d n ia  * w o so b iste j  

o b ro n ie  n a p isa n a  przez
ADAMA KULICZKOWSKIEGO

82 stronnic w malej 8ce. 25 ct.

Wielki Rabbi Abraham
(ragcdja w 5 ..aktach przez 

E m i l a  L t o i i i e c k  i e g o  
132 stronnic w 8<:i; I zł. 20 c\ 3081 a—4

„IIniversal“

kosiarko - żniwiarka
; ci ła z żelaza ua dwóch kolach, najdoskonalszej kon.-trukcji < 
[ przewyż-zsjąca wszystkie dotąd w handlu będące żniwiarki i ko- 
; siarki. Niemniej wszelkie ince maszyny i narzędzia rolnicze są < 
■ na fkladzie i każdego czasu do nabycia u

W  B C II i :  IS A
Lwów, u l .  Gródecka 1. 47. 30g4 s_ c

J.
* :> X X X X X K X X X X * X K K  l

Ósmy cud świata!
T ylko za 1 0  zlr. w. a. nabyó można jeden

egze ni pla r z cuda,
s k ła d a ją cy  s ię  z  100 r o zm a ity  ch  p rz e d m io tó w , a t o  :

aotkę do snki«ń nie do ziiiasctenia, iises.»t^ An «— -»:■* li— ----
kc te skóry j?ichto?i-.-j, i?rak?ytb,ny i?al.-ir?-s

knHkn ua 100 li

olejku n:
nouflej ” .1“

. , o mydło perlon 
a muzykalna, spieuraj; 
akou olejku na ?vlosy. 
wioroimdto ścienne, rai

: dobrych

najnoienttj ko»

?bnv lila" pijaków, piękna aapllke ?< 
.  .-mc, ojol??y klucayk do acjaraów, prayra
”'SLo’rU *- aP̂ rśz’'iî a'Vt  *krau^kiP°mo’di!r111''*pie,ócio.K-k̂ '?lo* kt-%watki*, cJtudcr^d.^^rW

aptece- p. Kul tuk ,
6 P Trąiitiżyń kiego.

Wszystkie powyżej wymienione przedmioty, w iłości 100 sztuk, zostały u wid 
nagrodą na wystawie światowej i kosztują razem tylko lO  złr. w. a., tako' 

lepiej wykonane 30 , 3 0  i 50  złr. .232 3—5
■  ■  Neu e ioffoct?!

t f i r e s :  Wunder-Bazar
w Wiedniu, Praterstraróśc 9,

biatowni 7.1??eeni:i /.ułatwiają si.- 7:1 nadesłaniem gotówki. lub za zaliitżónióil

| D n i n e n -  S l o d c -  O c s c I i iU T  
I  WILH BECK we Wiedniu,

Freiung. Ecke, Slrauchgaase Nr. 1.
polei-a ]?od zajiewnieniem za najlejiszy 
wyrób, następujące niżej wymienione 
artykuły j>o cenie jednostkowej

m r a~ 2 7 ct.
za łukjee wiedeński lub sztukę, 

W ak u ie w e łn ia n e .
Moliair lub lustry, w czerwonym gu­

ście szkockie inatcrje wełniane. I.n 
reżc. grenadyny,eerns, lenos łokieć 27 0. 

S u k n ie  do pra* ia .
Perkate, nikę na suknie, białą i żóltą  ̂

żak.ińcty, batysty, gładkie i druki'-' 
wali.?, clair molowy i batystowy,-,tu

. kretnuy łokieć 27 e 
Towary lniaue i łokeio
“ TTi  ------------------:7 7 T ~

sztuka 10 zł. 80 c.. płótno lniane jak 
sik<łj-;i trwałe tli sze-, 30 ł. sztuka 8 
zł. 10 c-.,- p}ótnp lniane 4lt azer. ło­
kieć 27 e.
Szyfon, dyma adamaszkowa i atla­

sowa *jt sz , nankin */4 sz. czerwony, 
biały i żółty, kanawas ‘ /4 sz. nie Mi­
cho <any,|różowy i lilia ręczniki ada- 
liiaszkowilcyno?Y??te i lniane, adamasz­
kowe serwety, chustki do nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niiilópski, brunatny lub farbowany 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
*/4 szer. kobiercu na podłogę materję 
dla gimnastyków i rosyjskie płótno ńa 
ubrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 et. 2803 8 -2 .f
Wstążki jedwabne 1 aksamitne 
Faile lub noblflsne, jedwabne gładkie" 

w najmodniejszych kolorach,. i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. B7,er. lok. 27 o., na dwa 
palce szer., dwa lok. wied. 27 ♦.

W zory ł spisy towarów na żą­
danie franko i bezpłatnie.

n
letnie powodzenie skuteczne udouodniło  

niewątpliwie, że profesora  Thedo

CeWna porost Uroiły
su: n a jle p sz y m  i n a jp e w n ie jsz y m  ___

(środkiem  k u  o trz y m a n ia  p ię k n e g o  p orostu  b ro d y .
Wielka ilość mężczyzn, nawet najwyższych stanów zawdzięcza temu ' 

środkowi posiadanie pięknej brody.
Tenże podnieca porost nadzwyczaj szybko, a nawet 161etuic umże/yim I 

otrzymaj;) w krótkim czasio pełną i silną broda, co dot-act stwierdzono ty- 1 
siącami świadectw.

Ponieważ niecni falsznyzo pod tu sama! nazwa podolpie środki Ur~-■. (
w handel wprowadzają, upraszam na to baczyć, .że każdy pakiecik/ ” ■ \ i 
opatrzony jest obok wyciśniętą pieczęcią wynalazcy. I

Schwar/.bacb, 25. lutego 1875. I
Do pana aptekarza J ó x e f a  E iir s ta  w P r a d z e .

Dziękuje uprzejmie /.a cebulki na brodę, takowe okazały się praktycz.-1 
nymi.j Mogę je każdemu najlepiej polecić. " 2*924 4 2 I

Karol J. Hirt, m. p. przedsiębiorca budowli. I

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

-i?, fakultetu Tiiódy.c/ncgo w Ł»«ryżu 
8, na placu Opery w Faryiu .

M ED AL ZA SŁU G I pr/.>znany DOK TOROW I DIEKRE 
1 wystawie wi.eihń-ikiei, najwyższa nagrodą przyznana órodkoit 

toaletowym do zębów 2715 15 2

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni pGazety Narodowej* J. T)ól>rzańiskiego i K. Gromaua. zirządóa Ą. Sk#rl.


